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Zabicie jednego, czy nawet dwóch stu- 
dentów Polaków podczas wtorkowych za- 
burzeń na ulicach Wilna wniesie nowe, 
poważne zadrażnienie do i tak już bardzo 
naprężonych słosunków na naszych wyż- 
szych uczelniach naukowych. Wiadomość 
o tragedji wileńskiej nadeszła do Krako- 
wa wieczorem i stala się powodem no- 
wych demonstracyj ze strony młodzieży 
akademickiej Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go. Z Warszawy donoszą, że po nadejściu 
wiadomości z Wilna zapanowało tam duże 
podniecenie i powtórzyły się demonstra- 
cje akademickie. W Wilnie doszło do za- 
burzeń ulicznych, w których brał udział 
tlum, majacy z pewnościa inne cele, niż 
młodzież akademicka. W wyniku tych za- 
burzeń wybito kilkadziesiat szyb w skle- 
pach żydowskich i nie brak było prób do- 
konania rabunków. Można zgóry powie- 
dzieć, że podniecenie, wywołane krwa- 
wem zajściem wileńskiem, nie ograniczy 
się do tych trzech miast, ale obejmie 
wszystkie wyższe zakłady naukowe w Pol- 
sce. Napięcie, które w ostatnich dniach 
opadlo, wzmocni sie znowu, bo wypadki, 
które zaszły na ulicach Wilna, są zbyt 
tragiczne, żeby mogły przejść bez echa 
i nie wywołać wstrząsającego wrażenia. 

Od pierwszej chwili zaburzeń akade- 
mickich zwracaliśmy uwagę na powagę 
sytuacji i domagaliśmy się uwzględnienia 
postulatów młodzieży. Ale jednocześnie 
przestrzegaliśmy ją przed dalszemi wysta- 
pieniami. Obawialiśmy się, że jej demon- 
stracje mogą wykorzystać męty uliczne, 
z drugiej strony nie ukrywaliśmy, że mo- 
ga się one stać powodem represyj, doty- 
kających nietylko bezpośrednich uczestni- 
ków demonstracyj, ale także wyższe uczel- 
nie polskie. Przytaczaliśmy szereg argu- 
mentów, które zdawały się nam bardzo 
ważne i które do tej chwili nie utraciły 
nie ze swej aktualności. I byliśmy pierw- 
Si w prasie polskiej, którzy przewidywa- 
jiśmy, że za demonstracjami młodzieży 
akademickiej, których cele nie wykracza- 
ły poza ramy zrozumiałych i legalnych po- 
chodów, może ukrywać się prowokacja, 
w każdym razie poczęły się na ich tle 
dziać rzeczy, zwłaszcza na terenie Warsza- 
wy, wymagające gruntownego wyświetle- 
Ma... 

Tragedja wileńska potwierdziła w całej 
rozciągłości nasze przewidywania i nasze 
obawy. Okazuje się, że sytuacja jest jesz- 
cze poważniejsza, niż się to mogło wyda- 
wać na pierwszy rzut oka. Na demonstra- 
cje akademickie, które, być może, prze- 
kroczyły dozwolone formy, odpowiedzieli, 
według jednych racyj — żydzi, według 
innych — „nieznani sprawcy“ zabójstwem. 
Stała się rzecz potworna, dająca niezmier- 
nie dużo do myślenia, która nie powinna 
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pozostać bez głębszych konsekwencyj. Bo 
jakbyśmy nie patrzeli na tragedję wileń- 
ską, jej przyczyny i towarzyszące krwa- 
wemu zajściu okoliczności, jedno jest pe- 
wne, że ofiary jej nie padły z rąk wła- 
snych, ani z rąk swych towarzyszy. Tej 
sprawy nie da się zatuszować, ani załat- 
wie metoda horodniczego z „Rewizora” 
Gogola.... 

Muszą być konsekwencje. Przedewszyst 
kiem winni być wykryci zabójcy i surowo 
ukarani. Domaga się tego nie tylko obra- 
żone i wstrząśnięte do głębi poczucie spra- 
wiedliwości, którego nie można ciągleswy- 
stawiać na coraz to inne próby, bo tego 
rodzaju eksperymenty nie uchodzą bez- 
karnie, ale leży to także w interesie pań- 
stwa, jego wewnętrznego spokoju, który 
i tak, jest stale narażny na różne wstrzą- 
sy. Galerja „nieznanych sprawców“ i tak 
już jest dosyć liczna, żeby ją należało jesz- 
cze powiększać. ... a 

To jest jeden postulat, który winien 
być zrealizowany natychmiast, gdyż zale- 
ży to tylko od sprężystości władz admini- 
stracyjnych. Sprawców zabójstwa trzeba 
znaleźć za wszelką cenę i oddać ich pod 
sąd. 

Drugi dotyczy znanych żądań młodzie- 
ży akademickiej. Wszelkie przewlekanie 
tej sprawy, tak często stosowana u nas 
taktyka wyczekiwania w nadziej, że się 
jakoś wszystko ułoży, musi dać, bo inaczej 
być nie może, bardzo ujemne wyniki. 
Rząd, który daje nieraz dowody niezwy- 
kłej energji i wykazuje pośpiech w spra- 
wach wymagających właśnie powolnego 
działania i dużej rozwagi, powinien się 
na nią zdobyć w kwestji, interesującej 
dziesiątki tysięcy młodzieży akademickiej 
i będącej źródłem wrzenia od lat kilku- 
nastu. Już to jedno, że temperaiura tego 
wrzenia zwiększa się z każdym rokiem 
jest najlepszym dowodem, że sprawa jest 
dojrzała do zasadniczego i stanowczego 
rozstrzygnięcia. 


Tragedja wileńska musi mieć konse- 
kwencje. Pilnować będzie tego i nie złek- 
ceważy tej sprawy opinja publiczna, wy- 
rażająca w tym względzie poglądy ogrom- 
nej większości społeczeństwa. Powinni 
zdawać sobie z tego sprawę również ży- 
dzi, którzy, sądząc z ich enuncjacyj, uwa- 
żają, że ciągłem alarmowaniem policji 
rozstrzygną to palące zagadnienie. Jest to 
punkt widzenia całkowicie fałszywy. Ży- 
dzi, pomimo niewątpliwej zreczności, nie- 
zawsze odznaczają się darem przewidy- 
wania, nawet gdy chodzi o niedaleką przy- 
szłość. Zdaje się, że i tym razem znajduja 
się nie na właściwej drodze. 
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Geraty, Dywany wełniane i pluszowe 


8.3. Publiczności. 


w pomważamiem zarząd. 


po najtańszych čte. 
nach fabryoznyoh 
w wielkim wyborze 


Chodniki, Kapy „x. Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Ghodniki kokosowe, 
Płaszcze gumowe i impregnowane 
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Zeznania 


Warszawa, 11. 11. (Telef. wł.) Dzisiejsza : 
rozprawa jedenastu rozpoczęła się od zeznań! 
radcy urzędu wojewódzkiego w Kielcach! 
Jana Rociana, który opisuje agitację stron- 
nictw lewieowych, szczególnie agitację, R] 
uprawiać mieli: Smoła. Dobroch, Kwapiński. | 
Kwapiński na jednym z wieców miał wypo», 
wiedzieć się, że jeżeli rząd złamie konstytu- ' 
cję, ta ehłopi będą wolni od obowiązków wo- ' 
bee rządu, Świadek mówi o wiecach Kwa-; 
pińskiegoe, zwolywanych przed kongresem, 
bez zgloszonia i urządzeniu przez niego po- | 
chodu chłopów na Kongres do Krakowa ; 
wbrew zakazowi władz. 

Osk. Kiernik: Czy pan skladał raport 
o moim wyjeździe do Dąbrowy podczas orga-, 
nizowania kongresu krakowskiego? 

Świadek: Tak. 


Ces 


(Piętnasty dzień rozpraw). 


© y o © © 
o milicji. 
byla nieprawdziwa? 

Świadek: Nie sprawdzałem, zresztą nią 
podtrzymuję tego twierdzenia. 

Jako dalszy Świadek zeznawał wywiadów 
wca Olszewski z komisarjatu w Będzinia 
który obserwował działalność pos. Dubois 
na teręnie zagłębia w pierwszych miesiącach 
1930 r. W tym czasie organizowano milicją 
partyjna, ćwiczenia — według świadka — 
odbywały się w lasach. Las miał wyrażać 
ulice. W ten sposób przygotowywano się da 
walk ulicznych. Były ćwiczenia z bronią, 
Uczestników kursu było około 60, W kwiet. 
niu miały się odbyć manewry  turowców, 
którzy byli rozpędzeni przez policję. Na zlo- 
cie turowców miał Dubois w czasie przemós 
wienia twierdzić, że nie wystarczy mieć wol. 
ną Polskę, ale nie mieć praw. 

Przewodniczący: Czy ćwiczenia milicji by- 


Kiernik: Skąd pan mial o tem wiado-|qy tajne? 


mtość? 
Świadek: Od miejscowego starosty. 
Kiernik: A czy pan wie, że wiadomość 


Świadek: Odbywały się po nocach, Zaw. 


sze dowiadywaliśmy się dopiero potem. 


Ciąć daiszu na str. 7-mej. 
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Wyrgszanie się 
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histarją. 


P. Haecker pisze w „Naprzodzie': 
„Dzieje 6 listopada 1928 nie są jeszcze 
publicznie wyjaśnione. Tendencyjne śledz- 
two i oparty na niem proces pchnely ba- 
danie tajemnicy owego dnia na ślepy tor. 
Przyszłym dociekaniom historycznym po- 
zostało do spelnienia zadanie wyświetle- 
nia roli, jaką w tym tragicznym dniu ode- 
grały w Krakowie dwie szczegńlne figu- 
ry, które właśnie na ten dzień ponoć przy- 
padkowo do tego miasta przyjechały”. 
Nie pierwszy raz spotykamy w prasie 
socjalistycznej takie i podobne uwagi o ta- 
iemniczych spreżynach, które spowodowa- 
ły rzeź ułanów na ulicach Krakowa. Pp. 
publicyści socjalistyczni ciągle dają do 
zrozumienia, że „coś' wiedzą, ale jeszcze 
nie chcą powiedzieć. Efekt takich enun- 
cjacyj jest żaden. Ludzie gubia się w do- 
mysłach. Najgorzej robi p. Haecker, który 
cała „tajemnicę“ 6 listopada 1928 zosta- 
wia dociekaniom* historyków w przyszło- 
ści. Na czemiże ci historycy będą się mogli 
oprzeć, jeśli dziś nikt nie chce o tych 
smutnych, a tajemniczych wypadkach mó- 
wić ? 
Nieporozumienie w sprawie ślubów 
cywilnych. 


„Kurjer Wileński* (sanacyjny) pomie- 
ściwszy niedawno gwatłowny artykuł pani 
Romerowej w obronie nowego projektu 
ustawy małżeńskiej, daje teraz drugi, pod- 
pisany „Omega“. Choć ton tego artykułu 
jest łagodniejszy od poprzedniego, tenden- 
cja pozostaje ta sama. „Omega“ broni prze 
dewszystkiem fakultatywności ślubów cy- 
wilnych.. Projekt — pisze — 

„uznaje śluby kościelne za akty mające 

wobec państwa znaczenie prawne, dzięki 

czemu zniknie w Poznańskiem, na Śląsku 

i na Pomorzu przymus zawierania mał- 

żeństw cywilnych, a śluby cywilne pozo- 

stawia tylko dla tych, którzy ślubu ko- 
ścielnego sobie nie życzą. Jeżeli katolicy 

z przekonania nie chcą ulegać żadnemu 

przymusowi w kwestjach sumienia, to 

i sami również winni się zdobyć na tyleż 

tolerancji w stosunku do inaczej myślą- 

cych i nie narzucać im ze swej strony 
przymusu formy kościelnej przy zawiera- 
niu małżeństwa. Gdzieindziej te rzeczy 
już dawno zrozumiano i wprowadzono 

w życie. Czasby było i u nas“. 

Jest uderzajacą ignorancja p. „omegi“. 
Katolik nie ma wyboru miedzy kościelną, 
a cywilna formą ślubu. Katolicyzm zna 
tylko jedna: kościelną. Każdy katolik wie 
o tem. Jeśli więc co jest „narzucaniem* 
formy ślubów, to tylko wprowadzanie ślu- 
bów cywilnych dla katolików. 


Po co odroczono Sejm? 


W związku z odroczeniem sesji parla- 
mentu na 30 dni „Gazetą Warszawska" 
pisze: 

„Jeśli zważymy, że po tych 30 dniach 
przyjdą ferje świąteczne i że budżet musi 
wyjsć z Sejmu mapóźniej 15 lutego, to 
otrzymamy najwyżej 6 tygodni, jako okres 
właściwej pracy budżetowej w Sejmie. 

Sanacyjni komentatorzy będą objaś- 
niać wczorajszy dekret z jednej strony 
teorją o szkodliwości permanencji Sejmu, 
o czem szeroko rozwodzili się niedawno 
w komisji konstytucyjnej, z drugiej ko- 
miecznością dania rządowi czasu na rzą- 


dzenie zamiast wysłuchiwania mów sej-|- 


mowych. Można wynaleźć jeszcze i inne 
argumenty, ale istolnym jest ten, że dąży 
się do ograniezenia kontroli parlamentu 
nad rządem. 

Poza pierwszym rokiem rządów saua- 
eyjnych metoda utrudniania kontroli pod 
różnemi pozorami była slale praktykowa- 
na. Budżet ua rok 1928/9 załatwiono po- 
spiesznie po wyborach w ciągu 2 i pół 
miesięcy. Przy następnym budżecie na 
rok 192080 p. Bariel zwedził lewicową 
większość Sejmu przez trzy miesiące, až 
dostal budżet i sam wyleciał z „Dna oka“. 
Przy budżecie na rek 1980/81 po wizycie 
oficerów w Sejmie przyszlo uajpierw od- 
roczenie, potem tworzenie nowego rządu 
i zaproszenia przywódców stronnictw do 
Zamku, wreszcie pertraklacje p. Szymań- 
skiego, co razem pocllenęło znowu trzy 
miesiące czasu. Trace nad budżetem na 
rok 1951,32 z powodu wyborów rozpoczę- 

ły się dopiero po Bożem Narodzeniu. Tak 

też będzie i teraz“. 

Francuska prasa inną wskazuje przy- 
szynę odroczenia parlamentu. Ma nia 
być — Proces jedenastu. 

Klub B. B. zamiast nariamenłu. 

„Polska* pisze, że BB. wzial teraz na 
siebie 

„pełna ovipowiedzialnaść za cały kie- 
runek prac Sejmu i za wszystko, cv Sejm 


„GŁOS NARODU“ z dnia 12 Listopada 1931 


niemięcko-francuskie rokowania Finansowe. 


Toczą się __ jak już z depesz wiadomo — 
rozmowy między przedstawicielami rządów Frag 
cji i Niemiec, w sprawie niemieckich długów, 
Zaczął je pzemjer Laval bezpośrednio po na. 
wnocie z Waszyngtonu. informując się u nio 
mieckiego ambasadora Hoescha o stanowisku 
Rzeszy, Równocześnie zaś Bruening rozpoczął 
rozmowy z nowym ambasadorem Franeji, p. 
Francois-Poncet. Oncgdaj przybył do Paryża 
francuski ambasador z Berlina dla odbycia de. 
cydujących narad, 

Rozmowy te dotyczą dwóch rodzajów dłu- 
gów niemieckich: krótkoterminowych kredy- 
tów otrzymanych z zagranicy (głównie z An. 
glji i Ameryki) i reparacyj (odszkodowań) wo: 
icnnych, które reguluje plan Younga. I jedne 
i drugie są zagrożone. 

Krótkoterminowe kredyty są — jak sie po 
ctularnie dziś mówi — „zamrożone“ od dłuższe. 
wo czasu. Nie lepiej jest z reparacjami. Już to- 
raz zapowiadają Niemcy, że nie beda mogiły w 
iścić rocznej stawki, której termin wypada na 
lipiec 1933 r. W ten sposób staneły mocarstwa 
przed otwartą kwestją: co robić, żeby Niemcy 
zapłaciły? Francji chodzi o reparatie, które 
prawie w połowie jej się należą. Ameryce zaś, 
Amglji i „neutralnym państwom zależy głó- 
wnie na kredytach prywatnych. 

Niemcy zgłosiły projekt, żeby całą Sprawę 
powierzyć do rozstrzygnięcia komitetowi, któ- 
ry zgodnie z przepisami planu Younga bedzia 
musiał pawstać z chwilą, kiedy Niemcy okażą 
się niezdolnemi do niszczenia wpłat reparacyj- 
mych. Temu projektowi sprzeciwiła się Francja 
kategorycznie. Jej zdaniem, które zresztą wy. 
daje cię najzupełniej słusznem, komitet prze- 
widziany w planie Younga ma kompetencję o- 
grauiczoną do reparacyj wyłącznie. a powie- 
rzenie mu sprawy prywatnych długów niemiec. 
kich byłoby precedensem niebezpiecznym dla 
przyszłości... Nio koniec na tem! 

Projekt francuski robi daleko idące logo- 
dnienie dla Niemiec. Mianowicie wysuwa. mn. 
żliwość płacenia odszkodowań w markach 
w Międzym. Panku w Bazylei i równoczesnego 
inwestowania ich w niemieckim przemyśle. Mł- 
mister Flandin projektuje nawet spłacanie reps- 
racvj w towarach, nie w pieniadzu, 

Projekt francuski. choć daleko idacy w u- 
stępstwach na rzecz Niemiec, mie spotkał się 


Przeczytawszy w *„Głosie Narodu“ ustęp 
z noweli p. Wacława  Kostka-Biernackiego, 
w której autor nazywa św. p. Generała Rozwa- 
dowskiego austrjakiem, a nawet zmienia mu 
nazwisko „Rozwadowski* na „Rozwadowsky*, 
zabieram głos w tej sprawie. 

Nio bede polemizował » autorem, którego 
znać nie mam zaszozytu, Ponieważ jednak św. 
p. generał Rozwadoweki sam się już bronić nia 
może, uważam za swój obowiązek stwierdzić i 
podać do wiadomości tych, którzy mogliby 
mieć jakiekolwiek wątpliwości, że znałem $. p. 
generała Rozwadowskiego od lat miema] dzio- 
cinnych, zawsze jako gorącego Polaka. Czło- 
wiek ten o wysokiej kulturze, niezłomny ry- 
cerz bez tnwogi, genialny wprost wojskowy 
fachowiec, w czasie całej swej ełużby w armji 
anstro-węgierskiej zawsze i wszędzie, twardo 
i stale podkreślał swe polskio przekonania. 

Po licznych sukcesach na froncie, a Szcze- 
gólnie po zwycięskiej bitwie pod Borowem 
(wrzesień 1914) zwrócił ma siebie uwagę mia- 
R 0 dw 
ten postanowi i uczyni. Trybuna sejmowa 
jest odiad dla opozycji tylko miejscem, 
skąd może głośno wobec kraju podkre- 
ślać swe stanowisko. 

W tych warunkach ani plenum Sejmu, 
ani komisje Izby — nie są terenem pracy 
parlamentarnej — w rozumieniu europej- 
skiem. Z wynurzeń przywódców Klubu 
BBWR wiemy, że de facto, posiedzenia 
Klubu większościowego zajęły miejsca 
komisyj. Tam omawiane są projekty i za- 
padają decyzje. Przed forum komisyj 
sejmowych i plenum Izby pozostaje tylko 
prostą formalność przyjęcia lub odrzuce- 
nia wniosku, gdy cpozycja, jak widzimy, 
ani jest brana pod uwagę, ani sama chce 
dla oka ludzkiego. brać udział czynny 
w pracy prawodawczej, gdyż zgóry jest 
przekonana o bezskuteczności takich prób 
i zabiegów. 

Wydaje się niektórym, że wobec istnie- 


Z powodu książkip.Kostka-Biernackiego 


z przyjaznem przyjęciem w Berlinje. Rząd nie- 
miecki grozi ruing“ niemieckiego życia gospo- 
darczego, gdyby się Francja upierała przy 
pierwszeństwie odszkodowąń przed prywatne. 
mi diugami, Projektuje zbadanie całego życia 
gospodarczego Niemiec i łączne traktowanie 
obydwóch rodzajóry długów. 

Mamy więc i tym razem do czynienia ze 
zręczną grą Niemiec. Najwidcczniej chcą uzy- 
skąć przedlożenie moratorjum dla reparacyj na 
jeden jeszcze rok, a równocześnie zmusić Ame 
rykę i Anglję do ustępstw w Sprawie krótko 
terminowych kredytów. 

Rozwój tej sty będzie zależał od porczn. 
mienia Anglji i Ameryki z Francją. Czy to 

porczumiemie jest możliwe i na jakich warun- 
kach, nie wiadomo. Wiekszość prasy paryskiej 
przestrzega p. Lavala przed pochcpnością w ro- 
bienin ustępstw Niemcom j wskazuje na przy. 
kre doświadczenie Anglji w lecie bież. roku; 
pomagając Niemcom. zaszkodziła sobie i por 
derwala nawet zaufanie do funta szterlingów. 
Pouczena tem doświadczeniem Francja, będzie 
z pownościa, ostrożniejsza, 

Z drugiej jednak strony nia ulega wątpili 
wości. że sprawa niemieckich zekewiązań must 
być w drodze międzynarodowego porozumienia 
załatwiona, Już nie o *ratowanie Rzeszy bo. 
wiem chodzi, ale o znormalizowanie międzyna- 
rodowych stosunków finansowych, które w o- 
statnich miesiącach popadły w stan prawie a- 
narchji, a w razie utrzymywania się ohecnego 
stanu rzeczy mogą wręcz uniemożliwić likwi- 
dację światowego kryzysu finansowego. 

W końcu trzeba zwrócić uwagę na jedną, 
znamienna, wiadomość z Berlina... Ktoś .do- 
brze poinformowany o polityce zagranicznej“ 
Niemiec oświadcza w .Neua Freie Presse“, 

„rząd francuski nie wysunął żadnych poli- 

tycznych warunków w dotychczasowych 

rokowaniach, a rząd niemiecki jest zdecy. 
dowanyv żadnych takich warunków nie przyj 
mować”, 

Byłożby to porzuceniem przez Francję na- 
wet tego najlżejszero warunku politycznego, 
jakim jest „dziesięcioletni rozejm" w sprawie 
traktatu wersalskiego, Prasa sanacyjna uważa. 
ła go za fakt już dokonany, Rerlin przeczy! 
Jalkże więc jest z nim ostatecznie? W. Z. 


rodajnych kół austriackich i bylby z pewno- 
ścią doszedł do najwyższych stanowisk kiero- 
wniczych, gdyby nie Jego właśnie polski pa- 
trjotyzm. Cesarz Franciszek Józef, a potem 
cosarz Karol proponowali mu stanowisko nan 
miestnika w byłej Galicji, gubernatora okn- 
pacji Lubelskiej į komendę Legjonów. On je- 
dnak stawiał zawsze swoje „polskie warunki”, 
których przyjąć nie chciano, 

Na każdym kroku czy to nad Nidą w roku 
1914, czy nad Seretem w 1915 bronił ludność 
rodzimą od gwałtów i rozpasamis, austrjackiej 
soldateski, a podczas procesu w Huszt bronił 
legjonistów. wpływem swoim u cesarza Karola 
doprowadził do umorzenia procesu. O czynach 
generała Romzwadowskieso w Wolnej Polsce 
pisać i mówić nie trzeba. Obrona Lwowa i woj- 
na. bolszewicko-polska są jego pomnikami, 
trwalszemi od spiżu. 

I takiego człowieka nazywa pan Kostek- 
Biernacki „austrjakiem*! 

Roman Żaba 
emerytowany generał dywizji. 
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„Prasa czeska o t, zw. korytarzu 
polskim. 


(Korespondencja własna „Głosu Narodu”). 

Niedawno podozas pobytu premjera fran- 
cuskiego Lavala w Waszyngtonie, wystąpił 
senator amerykański, germawofil Borah z pə- 
glądem, że t. zw. korytarz polski jest jednym 
z głównych powodów dzisiejszych tarć poli- 
tycznych w Europie powojennej. Wystąpienie 
"ta, wywołalm liczne komentarze całej prasy eu- 
|ropejskiej. Prasa czeska bez wyjątku stauęla 
po stronie polskiej racji stanu, nia ogranicza- 
jae się tylko do krótkich wzmianek dziennikar 
skich, lecz w szeregu artykułów rzeczowych 
starając się wykazać słuszność polskich twier 
dzeń, popartych dowodami geograficznywni, hi- 
| storycznymi, etnograficznymi, Mile wrażenie 
Dusia} pozostawić u każdego Polaka główny 


nia przeważającej większości, istotnie siłą! artykuł wstępny „Narodni Politiky? z 4 listo- 


rzeczy, posiedzenia Klubu BBWR mają 
charakter decydujący i wie jest tego Klu- 
bu winą, że i komisje i plenum nie maja 
już dawnego znaczenia. Ale trzeba tu po- 
wiedzieć, iż stworzenie takich warunków, 
które usuwają celowość ścierania się róż- 
nych zdań i opinję jednego Klubu, cho- 
ciażby najliczniejszego. uważaja za nie- 
omylną, nic można uważać za objaw nor- 
malny*, 


pada br. zatytwowany „Jeste o polsky kori- 
dr”. Autor stara się zapoznać społeczeństv» 
czeskie z niewłaściwością nazwy Korytarz dla 
Pomorza. Na dowód swego twierdzenia, podajs 
przykłady dla czytelnika czoskioga najbardziej 
przekonywujące. Przytaczam kilka wyjątków: 

„Słowo „korytarz — Pisze — w *amyśle 
czeskiego czytelnika wywołuje wrażonie cze- 
gas wąskiego, prowizorycznego, nieprzyjcume- 
go i zbytecznego. Takie wojęcie łączy sią czę- 
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sto z tą częścią państwa polskiego, którą zwie 
się Pomorzem. Jednak należy sobie uświadomić, 
że ten „korytarz? to kraj większy od Moraw. 
Oto jakiemi oczyma nałeży spoglądać na pol:ki 
korytarz, stad brać pomiary, mające przedsta: 
wić nam jego wielkość. Czy ty zdajesz sobie 
sprawę z tego, czeski czytelniku, że mieco dalej 
na wschód od Koszyc całe ezeskie terytorjnm 
z północy na południe liczy tylko 80 km. roz- 
ciągłości? Czy nienależałoby go nazwać kry- 
tarzem, A wreszcie czy w ocząch owego ame- 
rykańskiego polityka i jemu podobnych, cało 
państwo czeskie z największą szerokością 212 
km. nie jest właściwie także takim zbytecznym, 
szkodliwym korytarzem ma mapie Europy? Nie 
pojmujesz, Czechu, co znaczą i do czego dopro- 
władzą z czeskiej strony jakgdyby rzeczowe u- 
wagi, sprzyjające Niemcom i ich dążeniom dr 
zmiany korytarza polskiego? Przecież tej mt- 
tody, której mżywaia Niemcy. starając sie o po- 
myślne załatwienie swych żądań co b Po 
morza, logicznie można użyć i przeciwko nam 
samym. A wreszcie nie małeży zapominać, jak 
takie uwagi z naszej strony boleśnie mogą d- 
tknąć najświcetsze nezucia braterskicto maro- 
du”, 

Autor podaje jeszcze krótki zarys histo- 
ryczny tej ziemi. wykazując całą haniebność 
polityki Hohenzollernów wobec rozbiorów. Pal: 
ski, Kończy swój artykuł słowami. że ..dopiero 
pokój wersalski w 1919 roku wrócił Pomorze 
Polsce. Donuścił się jednak tego błedu, że 
Gdańsk. į Prusy wschodnie pozostawił yoza 
obrebem państwa nelskiego i w ten sposó) 
nyożliwyił Niemcom stałe niepokojenie Turo- 
PY: 

Wilczyński Henryk. 

Praga w listopadzie. 
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FORTEPIANOÓW 
rav WŁADYSŁAW BOLOŃSKI 


(dawniej Zygm. Raba) 
Kraków, Rynek Główny 34. 
(Pałac Spiski) 
poleca w wielkim wyborze Kraiowe i Za- 
graniezne fortepiany, pianina, fisharmonja 
na bardzo korzystnych warunkach, — 
Ceny konkurencyjne. 
Używane fortepiany i pianina, z gwn= 
rancją zawsze na składzie. 


Wlasna Sala Koncertowa 
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Czy Polska staje się bardziej 
polską ? 


prawosławna wzrasta najszybciej. 
Ogólny spadek liczby urodzin. 


Przytoczone przed dwoma dniami dane 
statystyczne o ruchu ludności w 2-gim kwar- 
tale bicżącęgo roku należy uzupełnić paru uwa 
gami ə zmianach w układzie stosunków naro- 
dowościowych, jakie się dakonymują skutkiem 
tego, że inny jest mp. przyrost naturalny Biało- 
rusinów, a inny Niemców. Wprawdzie nie pro- 
wadzi się statystyki narodowościowej mał. 
żeństw, urodzin i zgonów, alo zato jest staty- 
styka wyznaniowa i z miej można wyciągnąć 
pewne wnioski. 

Otóż tablico statystyczne aglosz3ne w „Wia 
domoścjiach Statystycznych“ z dn. 5 bm. stwier 
dzają, że najszybciej wzrasta ludność prawo- 
sławma, a więc Białorusini i Ukraińcy, bo pra- 
wosławnych Polaków jest, jak wiemy, mało. 
Mianowicie w II-gim kwartale bieżącego roku 
przyrost naturalmy ludności prawosławnej wy. 
mosił 19.6 gro mille, gdy przeciętny przyrost 
całej ludności Polski wynosił 17.4 pra mille. 
Przyrost Judności rzym.-katalickiej był też wy- 
soki, bo 18.2, natomiast żydowskiej tylko 14, 
a ewangelickiej tylko 7.9 a więc był znacznia 
niższym od przeciętnego. 

W związku z silnym przyrostem naturalnym 
ludności prawosławnej województwa wsch». 
dnie mają najsilniejszy przyrost naturalny. Wy- 
nosił on w roku 1927 — 20 pro mille, w 1929 
roku — 19.5 pro mille, natomiast w wojewódz- 
twach zachodnich mie przekraczał 14 pro mil- 
le. ] 

Ogólny przyrost mdności w Polsce jest jesz. 
cze wciąż bardz wysoki, ale już dają się zau- 
ważyć pewne objawy, z których p. Boy-Że- 
łański i inni zwolennicy „neomałtuzjaniemu* po 
winniby wyciągnąć wniosek że ich robota jest 
nawet z jich punktu widzenia zbędna. Oto licz- 
ba urzdzeń nie wzrasta tak szybko jak liczba 
małżeństw. Na dowód kilka cyfr. W roku 
1925 zawarto w Polsce 238.582 małżeństwa, w 
roku 1929 300-625, a w ʻoku 1930 
300.421. W tych samych zaś latach liczby uro- 
dzeń przedstawiały się następująco: 1.036.660 
— 937.797 — 1.015.834. A zatem pomimo, ża 
liczba małżeństw stale wzrasta i wzrosła o 62 
tysiące w porównaniu z rokiem 1925 liczba wro 
dzeń jest stałe niższą niż w roku 1925. 

Łatwo sobie wyobrazić, jak szybko zaczął- 
by postępować ten spadek liczby urodzeń, 
gdyby .idee* p. Boya.Żeleńskiago szerzej się 
rozpowszechniły, uz; 
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Obchód 10-lecia Dlecezji Łódzkiej. 


Z inicjatywy Akcji Katolickiej przed kilku 
miesiącami zawiązał się Komitet 10-lecia istnie 
nia Diecezji Łódzkiej oraz rządów pierwszego 
biskupa łódzkiego Ks. Biskupa Dr. W. Tymie- 
nieckiego. 

Prezydjum Komitetu stanowią: prezes — 
Ke. Biskup Tómczak, wiceprezesi: prok, Mar. 
kowski, b, wicewojewoda Łyszkowski i naczel 
nik Chwalbiński, skarbnik — dyr. Jabłkowski 
i dyr. Łukomski, sekretarki: dr. Mogilnieka i 
inż. Romanoweka. 

W dniu 15 listopada postanowiono obcho- 
dzić rocznicę przez odprawienie uroczystych 
nabożeństw we wszystkich kościołach diecezji 
łódzkiej na intencję Dostojnego Jubilata, w cza 
sie których zostaną wygłoszone odrowiednie 
przemówienia do wiermych. Po uroczystem na- 
bożeństwie w Katedrze nastąpi złożenie hołdu 
Dostojnemu Jubilatowi, przy czem zostanie mu 
wręczona księga pamiatkowa z podpisami człon 
ków organizacyj kulturalno-oświatowych, spo 
iecznych i religijnych. Łącznie z tem zo tanie 
złożony zedrany fundusz jubileuszowy na rzecz 
najbiedniejszych. (KAP). 


Pomoc bezrobotnym w Wielkapolsce. 


Dzięki wczesnej inicjatywie Ks. Prymasa 
1 sprężystej działalności Związku Towarzystw 
Dobrocz. „Caritas“, udało się w porozumieniu 
z władzami, pokryć Wielkopolskę gęsta siecią 
parafjalnych komitetów niesienia pomocy ubo- 
gim i bezrabotnym. Na czele tych komitetów 
stoją Ks. Ks. Proboszczowie, a w skład wcho- 
dzą przedstawiciele władz państwowych i samo 
rządowych, oraz społeczeństwa. Zwiazek „Ca. 
ritas* prowadzi całą propagandę, wysyła in- 
strukcje i zasila komitety materjałem zbiór- 
kowym. 

Najdalej akcja pomocy posunęła się w mie. 
ście Poznaniu, gdzie protektorat nad komite 
tem objęli Ks. Biskup Dymek i p. Prezydent 
Ratajski. Wszystkie parafje miejskia stworzy- 
ły już komitety i zwerbowały znaczną lezbe 
krrestarzy honorowych. którzy c» miesiąjs oð- 
wiedzać będą przydzielono im domy, zbierając 
ofiary i daniny dla pięciu sekcyj. spałowo-ży- 
wnościowej. odzieżowej. finausowej. dożywie- 
nia dzieci i pośrednictwą pratv. Zgromadzone 
w ten sposób środki pomo*v rozdziela sekcja 
wykonawcza, w której pracują Pania Mił.eier- 
dzia z Siostra Parafjalną na czele Wsparcia 
udzielane wa za okazanian k'ab: karty Pań- 
stwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy, wyla- 
wanej na podsuwis ejrawdzonych przez para 
fje kart rejestracyjavch. Rezultaty, dzięki zgo- 
dnej współpracy K $eioła i organów rządowo- 
samorządowych, są bardzo dobre. (RAP.). 


Do czego dochodzi, 


Podawaliśmy już szereg wypadków, wska- 
zujących, że w niektórych szkołach ilość go- 
zim nauki religji została ograniczona, lub zu- 
pełnie nauka ta nie jest wykładama. Obecnie 
„Kurjer Zachodni” z dnia 8 b. m. podaje, że 
w Sosnowcu „grono rodziców uczenie gimna- 
zjum im, Emilji Plater zamierza w najbliższym 
czasie poczynić starania o zorganizowanie pry- 
watnych kursów nauki religji Jak wiadomo, 
w wymienionem gimnazjum, z powodu miczem 
nie dającego się wytłumaczyć stanowiska ku- 
ratorjum, od dwóch miesięcy nie ma prefekta 
i uczenice pozbawione są wykładów religii. 
Rodzice w obawie przed skutkami takiego sta- 
nu rzeczy, mogącemi się odbić ujemnie w œ 
pamowaniu wiadomości, przewidzianych w pro- 
gramię szkolnym, muszą sami pomyśleć o da- 
niu młodzieży możności wypełnienia luki, epo- 
rmoflowanej znanem zarządzeniem  kuratorjum 
szkolnega”. 

A więc dochodzi już do tego, że tak jak 
w szkołach ateistycznych rodzice muszą się 
troszczyć o prywatne nauczanie swych dziec? 
lekcji religii. At. 120 konstytucji mówi, że 
w każdym zakładzie naukowym, kształcącym 
młodzież pomiżej lat 18, nauka religji jest obo. 
wiązkowa. 

Co na to władze szkolne? (RAP). 


Kara śmierci za Sszplegostwo, 


Przed sądem wojskowym w Toruniu toczy- 
ła się w trybie dorażnym rozprawa przeciwko 
ppor. rezerwy, Kołodziewskiemu, zamieszkałe- 
mu stale w Pioznaniu, oskarżonemu o zbrodnię 
szpiegostwa na rzecz państwą ościennego, któ- 
rej dopuścił się w roku hieżącym, w czasie od. 
hywania 6-tygodniowych ćwiczeń wojskowych 
w garnizonie toruńskim, Trybunał po przepro- 
wadzeniu przewodu sądowego, wydał wyrok, 
skazujący Kołodziewskiego na karę Śmierci 
' przez rozstrzelanie. Obrona odniosła się do pa- 
na Prezydenta Rzplitej z prośbą a łaskę. Wie- 
czcerem nadeszła odpowiedź odmowna, wobec 
czego Kołodziewski został rozstrzelany na ie 
dnym z fortów ohok Torunia. 


——:0:——- 


zdążającego ze Słonimia, przez podłożenie na 


„GŁÓS NARODU" z dnia 12 Listopada 1931 


z Dalekiego 


Wschodu. 


"I 


Sytuacja w Mandżurji uległa w ætatnich dniach silnemu zaostrzeniu. Nad rzeką Nonni do- 


szło do poważniejszego starcia między oddziałami japońskiemi a chińskiemi. 


Na terenach 


okupowanych Japończycy wyłapuja bandytów i szpiegćw. Zdjęcie przedstawia przesluchanie 
aresztowanego Chińczyka, któ remu zarzucają szpiegostwo. 
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pracowniach 


F 


największym wyborze 
edług najnowszych m odeli 


doborowym gatunku 
ykonane we własnych 


U. 


W KRAKOWIE, UL. SZEWSKA 12. TEL. 134-64. 
Bezpośredni import towarów futrzanych. 
Dła P. T. Duchowieństwa futra gotowe i na zam 


POLECA 


po cenach konkurencyjnych 
FIRMA: 


TRĄBKI SI 


Skład tuter | 
zał, w r. 1885 


NIEGO 


ówienia. 5 


Miasto białe i ciche. 


Powolne tempo. — Dorożki i autobusy. — Lokale. — Historja żyje. — Ulice i place. — 
Góra zamkowa, — Trochę fatalizmu. 


Wilno, w listopadzie. 

Możnaby dodać jeszcze trzeci przymiotnik 
do dwóch zamieszczonych w tytule, mianowi- 
cie: powolne miasto. A chodzi o Wilno. 

Wychodząc bez pośpiechu i bez tłoczenia 
z dworca na plac przed nim, wyłożony od- 
wiecznemi „kociemi Ibami", nie mamy po- 
wodu obawiać się przejechania. Nieliczne 
taksówki nie grzeszą nadmiarem tempera- 
mentu. Nie spieszą się również jedyne w 
swoim rodzaju w Polsce dorożki, wysokie, 
wąskie i niewygodne o kołach pokrytych gru- 
bemi, automobilowemi oponami. Kiłkadzie- 
siąt kroków dalej , stoją wehikuły nieduże, 
a w stosunku do tej wielkości wysokie i — 
proszę wybaczyć — dosyć obdrapane i prole- 
tarjackie, jak się przy bliższem obejrzeniu 
okazuje, autobusy, należące do zamierzchle- 
go typu, który w reszcie Europy przechował 
się jedynie na starych fotograijach i w archi. 
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szynach dużego kawałka Żelaza. długości 2 
mtr. Przed nadejściem pociągu służba kolejowa 
dostrzegła przeszkodę, którą niezwłocznie usu 
nięto. W wyniku dochodzenia aresztowano A. 
Dziebata, przypuszczalnie jednego ze sprawców 
zamachu. 

KATASTROFA AUTOBUSOWA. Na szosie 
pod Łodzią wydarzył się wypadek autobusowy. 
Oto w autobusie, zdążającym ze Zgierza d» 
Ozorkowa t przepełnionym. odpadło koło. 
Autobus przewrócił się do góry kolami. Z p% 
śród pasażerów 5 osób zostało ciężej rannych. 

W LWOWSKIM SĄDZIE OKR. WYKRY- 
TO NADUŻYCIA PIENIĘŻNE, Sprzeniewie- 
rzeń dopuszczał się od dłuższego czasu urzę- 
dnik, pełniący obowiązki kasjera. R. Janosze- 
wicz. Straty, jakia poniósł skarb państwa, się- 
gaja 60.000 zlotych. 

BRAT SIEKIERĄ ZARĄBAŁ BRATA. 
W Tuszowicach obok Dobromila w rodzinie 
Jakimców od dłuższego czasu istniały spory 


wach filmowych. 

Przybysz, który przyjechał tu po raz pierw. 
szy, dąży szybko do autobusowego staruszka 
i wstępuje energicznie na wysokie i strome 
stopnie, wiodące do wnętrza. Ale konduktor 
mierzy go zdziwionem spojrzeniem i mówi 
powoli i niechętnie: „Poczekaj pan. Ludzie 
jeszcze nie wsiedli". Rzeczywiście, nie należy 
się tu spieszyć. 

To samo da się zauważyć w lokalach. Sta- 
rzy kelnerzy powoli suwają nogami. Gości 
niezbyt wiele, i to chyba sami swoi i zna- 
jomi, bo witają się po przyjacielsku, choć 
powściągliwie. Atmosfera raczej łamilijna 
i domowa, skromna i taktowna. 

Miasto pełne wspomnień i kustorji. Tak 
bogate we wspomnienia, tak zrośnięte z nie- 
mi, że nie musi się niemi chełpić, że może 
poprzestać na dzisiejszem swojem skromnem 
i cichem życiu. Miasto, mające swój charak: 
ter, swój typ piękna, swój styl życia, poważ- 
ny, miły, nienarzucający się, spokojny. Przy- 
bysz idzie ulicami patrzy na gmachy, pogrą- 
ża się w myślach i wyciąga wnioski: oto spa- 
dek po wiekach, pelnych własnej, oryginal- 
nej kultury, obowiązującej teraźniejszość do 
tego, aby stała się warsztatem równie war- 
tościowej pracy dla przyszłości. 

Białe place o miękkich, delikatnych, wy- 
giętych linjach, z jasnemi, pogodnemi i ci- 
chemi gmachami, w cieniu 1 asyście starych 
drzew. Wąskie zamki, z domam; o jednej, 
z murami po drugiej stronie, z poza których 
wyglądają drzewa, gdy z góry przygląda się 
ciche, trochę smutne niebo. 

Trzeba konieczne pójść na Górę Zamko- 
wą i z jej szczylu z różnych punktów przyj- 
rzeć się obliczu miasta. Niełatwo oderwać się 
od tego widoku. Z jednej strony widać spływ 
rzek cichych i przyjacielskich: Wiji i Wilejki. 
Dalej miękkie kontury wzgórz, pokrytych 
drzewami, a wreszcie szare, harmonijne ma- 
sy miasta, nad które wyrastają 


dzicsiatki | 


z taieśo Świała, 
Drugl Matteogti, 


Swego czasu donos:liśmy że nad Rzymem 
pojawił się samolot, który rozrzucał ulotki, 
nawołujące do walki z faczyzmem. Jak się 
okazało. śmiałym tym lotnikiem był żyjący 
na emigracji młody poeta włoski Lauros de 
Besis. Wobec tego, że wszelki ślad po nim za- 
ginął, przypuszczano ogólnie, że de Bosis w lo 
cie z Rzymu do francuskiej wyspy Korsyki 
wpadł w morze ji utonął. 

Obeenie we Włoszech krążą. pogłoski, że 
przypiezczenie to jest mylne. Lauros Je Bosis 
został bowiem przez dwa włoskie wojskowe 
samoloty pościgowe, zaopatrzone w karabiny 
maszynowe, zestrzelcay, Zwłoki śmialego wro- 
ga faszyzmu pochowano, a szczątki jego samo- 
lotu usunięto w tajemnicy, aby nie wywołać 
w świecie podobnego wrażenia, jakie wywoła. 
ło swego czasu zabójstwo socjalsty włoskiego 
Matteottiego. 


Samołot-sibrzym „DEX“ spadł do morza 


Włoski parowiec transatlantycki „Romeo“ 
sygnalizuje zapomocą aparatu iskrowero o ka 
tastrofio olbrzymiego samoloiu „DOŃ*. Samo» 
lot ten zaskoczony przez burze. opuścił się na 
morze w pobliżu wysp Kanaryjskich, Wypadku 
z ludźmi nie było. Pasażerowie przeszli ra po- 
kład parowca „Romeo“, Samolot, doskonale 
utrzymujący równowagę na powierzchni mo- 
rza będzie przyholowany do Las Palmas, 


Linja graniczna — ogrodem. 


Przed kilku miesiącami w rządowych sfe- 
rach Kanady powstał projekt założenia ogrom- 
nego parku, któryby ciąguał się wzdłuż grani- 
cy Stanów Zjedn. na przestrzeni około trzech 
tysięcy kilometrów, Obok rozlicznych rezerwa» 
tów dla zwierząt, schronisk dla ptaków, stan 
łych wystaw roślinnych, projekt ten przewidu- 
je ponadto budowę calego szeregu uzdrowisk, 
osiedli rozrywkowych i wypoczynkowych. oraz 


fi stadjonów i torów sportowych w obrębie tego 
|| największego na świecie parku naturalnego. 


Rząd Stanów Zjednoczonych zainteresował 
się poważnie projektem Kanady į przekazał 
ostatnio pięć miliorów dolarów na zapoczątko- 
wanie prac związanych z założeniem parku. Mó 
wi się również o wciągnięcia wielkiej liczby 
bezrobotnych do pracy przy tej imprezie, Obe- 


j| cnie, zarówno w Kanadzie, jak i w Stanach 


Zjednoczonych prowadzona jest propaganda, 
mająca na celu spopularyzowanie idei „kwit- 
nących granie* wśród majszerszych mas obu 
narodów. Specjalny nacisk kładzie się na to, 
aby parki nadgraniczne uczynić nie akcją kil- 
ku przedsiębiorców, lecz odruchem i dzielem 
obu społeczeństw, 


00——— 
ZAMKNIĘCIE KANAŁU PANAMSKIEGY. 
Kanał panamski został we wtorek po raz -pierw 
szy od czasu otwarcia żeglugi, zamknięty dla 
przepływających okrętów. Ulewme deszcze, 
które spadły nad przesmykiem  panamskim 
podmyły zbocza górskie, które grożą zasypa- 
niem kanału. Przypuszczają, że zamknięcie Ka 
nału Panamskiego potrwa przez ozas dłuższy. 
SEKTA, UPRAWIAJĄCA KULT REKINA 
została odkryta przez misjonarza amerykań- 
skiego, dr. ©. D. Tox'a, na wyspie Tugi w po- 
łudniowej części oceamu Spokojnego. Wyspa 
ta należy do archipelagu Salomona. Sądzono 
dotychczas, że wyspa ta jest niezamieszkana, 
tymczasem Fox stwierdził, iż mieszkają tam 
tubylcy rasy polinezyjskiej, Nie postala nigdy 
jeszcze na Tugi noga białego, to też wyspia- 
rze przyjęli Fox'a przyjaźnie, zaprowadzili go 
do swej osady, pośrodku której wznosił sią 
słup rzeźbiony w formie rekina. Fox dowiedział 
się od wyspiarzy, iż czczą oni rekina jako swe 
bóstwo i składają mu ofiary. Słup — dołem 
jest wydrążony i we wgłębieniu jego mieszczą 
się czaszki ofiar ludzkich, które kapłani skła- 
dają dla przeblagania fetysza i utrzymania go 
w dobrym nastroju. 
CZY WIECIE, ŻE.. Frekwencja turystów 
z zagranicy zmalałą w Wiedniu na skutek kry- 
zysu gospodarczego o 106% w r. 1981 wapo- 
równaniu z sezenem r. 1950, — Najwięcej kró- 
tkowidzów posiadają Niemcy, a z krajów związ 
kowych — Saksonja. w której na każdy ty- 
siąc dorosłych przypada dwustu krótkowidzów, 
znuszonych do poslugiwania się okularami, 


n__n omona - pra „roz, owi TOET INNE, 


stego i zamyślonego nad przeszłością Życia. 

Obserwator spoważniał, bo tak, jak w mu- 
chu tego miasta niema wrzawy, tak i w mow 
wie ludzkiej niewiele się znajdzie zgiełkli« 
wego, lekkomysluego śmiechu. Troche tu fa- 
talizmu, troche zrezygtwowanego godzenia się 
z losem, Wckodzimy do największej i naj- 


i dziesiątki kościołów, jeden, jak czerwone, | bardziej cleganckiej cukierni. Zimno, jak 


na tle majątkowem. Osegdaj kłótnie ponowiły | kruche cacko, drugi jak przysadzista, pogod- 


się i między dwoma braćmi Janem i Stefanem |na kobieta ze wschodu, trzeci jak strzelisty, 

UDAREMNIONY ZAMACH NA POCIĄG, |dcszło do gwałtownej tójki. w trakcie której ;a pełen harmonji zew wieżyc, rzuconych ku | czego nie opala się tak uczęszczanego lokalu. 
Na terenie wileńskiej dyrekcji kolejowej, ma | Jan chwycłiwszy siekierę, kilkakrotnie uderzył niebu. A potem schodzi się drogą wśród po- | Niełatwo w tej kwestji nietylko o ciepło, ale 
szlaku SłonimJeziornica, nieznani sprawcy |nią brata Stefana w głowę. Nieszczęśliwy za- | ważnych drzew ku miastu į długo jeszcze nie|i o odpowiedź. Nie warto. Zima widać jest 
usiłowali spowodować wykclejenie się pociąga, | kończył życie na miejscu, Mordercę arcszio- | można się rozsiać z jego uliczkami, wspina- j stworzona na to. aby było zimno i trudno się 


wano. 


w piwuicy, a wszyscy bez wyjątku siedzą 
w płaszczach. Próbujemy się dowiedzieć, dln- 


ljącemi się w górę, pełnemi własnego, swoi- | termu sprzeciwiać. 


Str. 4 
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NIEETAR LISEK 
KONIECZADŚĆ walki 


ze Złą modą. 
Otrzymaliśmy nastę 


mujące pismo: 

W numerze 296 ..Ulesu Narodu“ z dnia 
Istor ada br. jest umieszczony artykuł zatytuło. 
wany; 

„Moda a my“ uapisanv przez panią W. F. 
Treść tego artykuln odpowiada majzupełniej 
pogiądowi każdej. zdrowo myślącej niewiasty 
polskiej. 

Artykuł ten jest — jakby wyjęty z pod ser- 
ca tych, którzy nie mogąc pogodzić się z dzisiej- 
szym światopogiadem, z trwogą patrzą w przy- 
szłość, 

Dzisiejsza kobicia — z malymi wyjątkami 
— nie ma swoich stalych. wyrobionych, nieustę 
pliwych zasad. Jakakclw ck zmiana mody wy- 
woluje u nej niepotrzebne wydatki, Traci na to 
czas— a mogłaby go użyć ua coś pożęteczniej 
szego i ważniejszego. Traci pieniądze, których 
ma mało — traci zdrowie bo przyjmuje modę, 
która nie jest dostosowany do naszego klima- 
tu i obniża morainość u Suhie i ianych, przez 
écisle zastosowanie się do wymogów nieprzy- 
zwoitej — często — moly, Wartości duchowe 
4 inteleztuaine, które dawniej miały przewagę, 
dziś są zepchnięte na plan drugi, a może i ostat. 
Bi. 

Kryzys ekonomiczny jest stanowczo następ- 
stwem życia nad stan. luksusowego i próżnia- 
czego. Dlatego — wprowazenie oryginalnego 
ktroju narodowego (w myśl autorki artykułu) 
wpłynęłoby kolosalnie na podniesienie stanu 
moralnego i materjalnego naszej Ojczyzny. Acz 
kolwick dałoby się na ten temat wiele mówić, 
kończę na ten temat. chcąc dzisiaj tylko zazna. 
czyć gotowość przyłączenia się do akcji w tym 
kierunku. K. K. 
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Muzyka, fits. 


Olimpiisk! konkurs muzyczny. 

Międzynarodowy Komitet Olimpijski wez. 
mał rauzyków-kompozytorów wszystkich kra- 
łów do udziału w konkursie na kompozycję, 
która stałaby sę ewentualmie  Hymnem 
Igrzysk Olimpijskich. 

Wobec powyższego Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego ogłosiło 
konkurs na utwór muzyczny. związany z idea 
sportu. wyznaczając pierwszą nagrodę w kwo 
cie 2.000 zł. drugą — 1.000. 

Termin nadsyłania utworów upływa z miem 
'4 marca 1923 r. 

Konkurs organ'zowany przez Ministerstwo 


W. R. i O. P. ma charakter konkursu elimi- 
nacyjnego przed konkursem  międzynarodo- 


wym, mającym się odbyé w los Angeles 
W czasie Igrzysk X-.ej Olimpiady. 


PAT I PATACHON W KINIE „ŚWIT*, 

W najnowszym programie r«pularnego kt- 
Ra niemego „Swit“ w Domu Katolickim, wy- 
ktępują dwaj znani duńscy wesotkowje: Pat ł 
Pachon, jako bohaterowie zabawnej 10-akto. 
(waj komedji, której akcja toczy się na terania 
wiedeńskiego Lunaparku. W dragiej częśc! 
pmyramu oglądamy ccewhojs:' dramat p. t. 
|„Dzikł zachód“, w którym główią r'o gra 
zneny z filmów tego typu, Bab Custer. Obydwa 
filmy godne polecenia. zwłaszcza dla mł» 
dz'eży. ; 


17 dni na wozie 


poprzez północna Mandżurję. 


Nad brzegami Amuru. 


„NY Ta-Hej-Hoo (czyli Sachalanie) spędziłam 
ikilkanaście dni. Rozwój swój i dobrobyt za- 
'wdzięcza tlo miasteczko. leżącemu na przeciw- 
nym bregu miastu rosyjskiemu, Błagowiesz- 
czeńskowi. Szeroka rzeka Amur jest zarazem 
(naturalną granicą. między Rosją a Mandżurją, i 
temi dwoma miastami. Mimo gęstych posterun- 
ków celnych mad rzeką kwitnie tu przemytni- 
ctwo. Na lódkach. paroweaeh i Xodziach moto- 
towych, szmnuglują z Ta-Hej-Hoo opjum, wy- 
rosy, włókiennicze | wogóle wszystko to, co 
można kupić w międzynarod. hegatym Charbi. 
nie. W czasie ohawiązującej na terenie calej 
Bolszęnji prehibicji, przewożono również nie. 
legalnia do PBłsgowieszczeńska i okolicy spi- 
rrtus w młaskich blaszanych bańkach, special- 
nie w tym celu sporządzonych. Do Ta-Hej-Hoo 
zaś wędrował przez Amur ze złóż rosyjskch. 
złoty piasek, chętnie przyjmowany przez kup- 
ców chińskich, Dzięki tym tranzakejom oraz 
"handlowi lecalnemu. rozwiniętemn, na szeroką 
skalę, mieszkańcom Sachalanu powodzi się do- 
brze. Każdy prawie z nich jest kupcem. Oprócz 
miezmiomoj ilości sklepów. urzadzane są do 
"łka dni jarmarki. ściągające ludność okolicz- 
ną. Jedynej tylko rzeczy mie moglem tam ku- 
nić. Rbosznii, Jweykłej ewopośskiej, do której 
mógioym rrzemiąć kłolnierzyk. Zwiedziłem w 
poszukiwaniu za nią. prawie wszystkie większa 
sklopy, Jcez w końcu dałem pokój. Wszedzie 
pokazywano mi „rubaszki” rosyjskie, zapinane 
z hoku. 
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„Ze zubożeniem pfzyrody zubcża się nie 
tylko wrażliwość ludzka na jej nieprzebrana 
grę zjawisk, ale osłabia się i kruszy kość zdro- 
wia duchowego” — pisze ma lamach „Kuriera 
Warszawskiego” p Artur Górski w artykule 
pt. „Człowiek i puszcza”, w którym zunyka szo 
reg myśli i miepokojów. jakie nasuuęly mu się 
po przeezytanin niedawno wydanego 


Kicze 


Żeromskiego „Pamiętnika Świętokrzyskiego”. 
„Pamiętnik Świętokrzyski” — czytamy w 
tym artykule — przypomniał sprawę olrmy 


„puszczy jodłowej”, związanej z pamięcią o 
Żeromskim. Otóż tę puszczę, ten bór święto. 
krzyski tmą! 

Tna systematycznie, z roku na rok, zgodnie 
z normami ustaw leśnych i wywożą kolejką, 
**puszczoną w las. Padają doredne jodiy, buki, 


graby, wyniosłe klony, dęby, jawory. Padają 
drzewa-senatory, drzewa Świątynie, których 
szumm słuchały całe ezeregi pokoleń. Padają 
zgodnie z normami ustaw leśnrch 7 z intere- 


sem fiskalnym. 

Istnieje, coprawda, rezerwat ma Lysicy, we- 
dług wymogów „ochrony przyrodyć. Ale tu nie 
o park, nie o rezerwat chodzi, bo ton zresztą, 
po jrzerzedzenin wysokiej, grubej puszczy, nis 
ostoi się przed wichrami. Chodzi o puszczę ca 
łą. 

Tna puszczę Świętokrzyską, tuą i zan'emoń 
ską. Nie wybroni} pierwszej cień Żeromskiego, 
ie ostoniły drugiej słowa Mickiewcza. Jego wy 
rzut: „Pomniki nasze! ileż co rok was pożera -— 
Kupiecka lub rządowa moskiewska siekiem!'. 
chawiam się, że mógłby hyć wyphwiedziany i 
dziś z pewną tylko zmianą. Tej samej trosca. 
dał wyraz już Kechanowski: „Gdzie  pojrzę. 
wszędy rąbią: albo Imk do huty, — Albo x9- 
śnią na Emołę, alla dab na szkuty”. (..Satyr*). 


Ten wyrąb lasów, albo ich przerzedzanie 
ma woje jakby paroksrzmy; wzmaga sie w 
pewnych akresach czasów, po wojnach, w ky- 
zysach gospodarczych — i już potem raprawić 
się nie da. Ubytek lasów utrwala się. ogoło- 
cenie ziemi wzrasta j oblicze kraju traci sto 
pniowo świeżość swoją. Przegraną wojna z T0- 
ku 1866 Austrja zapłaciła królewską puszczą 
Niepołomicka. Nie dźwignęła się ona dotąd I 


lecz spotkać tu można też Rosjan, Anglików, 
Japończyków a mawet Niemców. Przeważają 
Rosjanie, którzy ns chuiskiem terstorjnm €4 
niezależni od regimu sowieckiego. Kolonja. ich 
jest zasilana zbiegami z „raju” bolszewickie- 
go, który udało się przekraść wplaw przez A» 
mur. Większość z nich żyje „z dnia na dzień”, 
myśląc o przedostaniu się do Charbina i o prze 
wrocie. W tej nadziei spędzają wesoło czas W 
azylu chińskim. Pełno ich w Warach portowych, 
kabaretach, restauracjach i norach, gdzie palą 
opjum wespół z Chińezykami. Nio brak w Sa- 
chałanie wobec tych wamnków, Rosjanek, wy- 
klolejonych poza nawias życia. 

Wyczeknjąe zezwolenia władz bolszewickich 
na wjazd do Biagowieszezeńska, spędziłem Z 
Japończykami, jak już wyżej zaznaczyłem kil- 
kanaście dni w Sachalanie. Czesto zachadziłem 
do przystani. Niejeden raz do późnej nocy prze 
siedziałem z kolegą Japończykiem. zapalonym 
amatorem-rybakiem, na tamie daleko mrsunię- 
tej w rzekę. Na przeciwiegłrm brzegu mirto- 
bały cicho światla Blreowieszczeńska, kryjąco- 
Ao niejedną tajemnice bolszewików. O wiele 
przyjemniejszy był widok tego miasta w dzień 
przy słonecznej pogodzie. Szereg bialych ma- 
chów i kamienie, cjąemąeych się wzdiyż brze- 
gm czynią rażący kontrast woboc Tomków ma- 
łych i zaniedhanych na chińskiem wybrzeżu. 

Wreszcie madeszlo wyczekiwane zezwolenie 
władz rosyjskich. 

W Blagowieszczeńsku  mieszkałom kikka 
miesięcy. Przyjeżdżałon atoli częsta do Tai 
Trei-Hon. Pozanłem więc to miasteczko dotze. 
Zaznajemiiem się też ze zwyczajami chińskir- 
mi. śmiem przypuszczać. że Gpisy złogrzebn. we 
sela, świeta. czr charakterystyka życia domo 
wego Chińczyków lub ich wierzeń bvlybv z 
ciekawościa przyjete przez Czytolnikćw. leez 


Ta-Hej-Hoo jest miastem typowo chińsziem, | każdy z tych punktów, to-temat do obszernego 
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granicznego DRU GA z $ i 
poświęcenia. uć u ża © 
główne. LUPE YELEZ 


dźwiękowym DZIŚ 
SPAREN 


Najpotężniejszy twór dźwiękowej kinematozratji wszystkieh czasów osnuty na tle nieśmierte!l 

nego dzieła Hr. LWA TOŁSTOJA. — Monumentalny film zrealizowany kosztem nadlndzkich 

wprost wysiłków genialnego EDWINA CAREWE. — Gigantyczne w realizacji, porywające po- 
tężnym rezmachem inscenizacji, arcydzieło, które olśni wszystkich. 


Dramat walk 
imąk arcy- 
ludzkieh 
namiętności. 


DOLES 


JOHN B 
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Film ten czarujący zachwycającemi melodjami rosyjskiemi, porywający mistrzowską grą 


artystów stanowi sensację dnia wszystkich stolic Europy. 


Ponadto w programie fenomenalne dodatki czwiękowe. 


Początek seansów w środę i niedzielę a godz. 8-ciej, w dni powsz. og. 5, 7 i 9'10. Sala ogrzana 


jimy puszez i lasów przed zagładą! 


już dźwigsąć nie zdala, Bory całego Podkarpu- 
cia zastaly straszliwie przetrzobione po wojnie 
światowej, Puszczę białowieską zdewastowali 
Niemcy, a obecnie podolmo, różne spółki hax- 
dewo dobierają się do jej starodrzewia”, 

P. Górski wskazuje dalej zgubne skutki 280 
lacamia ziemi z lasów jakie odczuły np. Wio- 
chy i Hiszpanja, płacąc za to drogo, bo zdro- 
wiem i krzepkością rasy. Zagadnienie ochrony 
lasów przez staramną gospodarkę lośną — to 
nietylko kwestja wygladu graju. „Tu chodzi 3 
sprawy związane z rozwojem plemienia, ze zilro 
wiem i dziolneścią jego humanistycznego two- 
rzywa dachowego. jego moraluegh charakte- 
ru". 

„Oto dlaczego trzeba nam bronić tego, €0 
z puszcz i borów jeszcze pozostało dla naszej 
ziemi — podkreśla pan Górski. Trzeha o to 
gwałt czynić i nieustawać w zabiegach, aż wo 
la testanient owa Kochanowskiego. Mickiewicza, 
a takżo Żeromskiego, w sprawie losu naszych 
pwzez į borów, przeważy nad „kupiecką sie- 
kierą”. 

Ponieważ jednak obecmie prowadzi się ra- 
huukcwą gospodarkę leśną gdyż dla spekulan. 
tów, przeważnie żydów, żadne względy naro- 
dowe nie istnieją, przeto — czytamy w zakoń- 
czeniu tego urtrkułn — „pozostaje narazie 
jedynie nacisk cpinii. Dobrze zorganizowany. 
stać się może wcale sprawnem uarzędziam £a- 
moohrony. Piekne to zadamie dla Towarzystwa 
Krajomaswczego. Ma to Towarzystwo swoje 
pismo. ma swoje ogniska na prawiucji, zna kraj 
mże mieć na oku nasze hory i strzedz ich. ia: 
ka dohra narodowego. Niech pisze į głosi o każ 
dem ich zagrożeniu, niech wyświetla szezegć- 
ły emutnych gospodarek. niech rzuca światło 
na skandaliczne tranzakcje. niech patrzy na 
rece różnych spółek leśnych (nie wyłączając 
rządowych), wech się nie cofa przed ogłasza- 
niem nazwisk. Niech walezy a wylaczenie na- 
szych wielkich pmszcz do rezerwatów. A gdzie 
zajdzie tego potrzeba. niech korzysta z trybuny 
sejnowej. Tak postępnjac pagłęhi w całem spo- 

łeczeństwie instynkt tego dobra zbiorowego 
i rozbudzi czujność. A to wyda swojo owoce". 
Na 
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Prosimy PT. Abonentów 
o rychłe uiszczenie prenume- 
raty na miesiące 


Listopad. 


Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich abonentów za- 
legających z prenumeratą z go- 
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów: 
nać. 


$port. 


Cracovia — Wisła, 


W niedzielę dnia 15 listopada br. spotkają 
się na boisku Wisły ligowi rywale w zawodach 
towarzyskich, Spotkanie towarzyskie Cracovii 
z Wisłą należą zawsze, obok spotkań międzyna 
rodowych do największych sensacji sporto- 
mych w Krakowie. W zawodach tych zatraca 
się niezdrową zaciętość, a na pierwszy plan 
występuje gra fair, wysoka, technika i ambicja, 
z tych powodów towarzyskie mecze obu rywa- 
li zaliczają się do najpiękniejszych spotkań. 
W roku bieżącym Cracovia odniosła na boisku 
swego rywala dwa zwycięstwa, zać jeden mecz 
przegrała na własnem boisku, z tego więc 


względu niedzielne zawody zapowiadają się na 
der interesnjaco. 
CRACOVIA —WAWEL. 3:1 (3:0). 
Zawody towarzyskie, -— Bramka Wawelu 
padła z karnego. 


PRZECI cieżawe. 
Odkąd używamy widelca? 


Dziewięćdziesiąt lat temu pojawił się «i: 
delec w użyciu w Europie. W r. 995 ożenił 
się syn doży weneckiego, Pietro Qrseolo 
z księżniczką bizantyjską Argilą, siostrą cesa- 
rza Bizancjum Podczas uczty weselnej, posłu 
giwala się księżniczka Argila przy jedzeniu dy- 
żeczką złotą, oraz dwizęlmym widolcem. 
Wszyscy nezcstnicy uczty weselnej posługiwali 
się własnemi palcami, zamiast widelca, który 
hył jeszcze nie znany w Wenecji. Natomiast 
lyżki były już w użyciu., Damy weneckie. idąc 
za. przykladem księżniczki, pozamawiały u złot 
mików widelca podobne temu, jakim posiugi- 
wała. się Argila. 

Trwało jednak długo, zanim widelec zna- 
lazł drogę i do innych krajów. Dopiero około 
1360 roku przyjął wią w calej Malji zwyczaj 
posługiwania się widelcem. We Francji wszedł 
widelec w użycie około r. 1370 na dworze kró- 
lewskim. a do domów mieszczańskich i szla” 
checkich przedostał się dopiero około 1550 ro- 
ku. Do Angiji zawędrował widelec z Wenecji 
w r. 1608, W ogólne zaś użycie w Europie 
wezedł widelec dopiero w XVII stuleciu, gdy 
przestał hyć rzadkiem ubraniem stołu wysoko 
postawionych osól, a wyrubiany z cyny czy 
stali, tamiością swą i praktycznością zdobył 
sobie popularność i wśród maluczkich. 


RAL A eaea 


feljetonu. Ohciałem zresztą opisać mą zwdróż 
z Oieikara do Ta-Hej-H:p i rzucić garść wra- 
żeń, odniesionych w czasie tej długiej drogi. 

Tem usprawiedliwieniem mógłbym zakoń- 
czyć moja wspomnienia z włóczęgi po rozle- 
glej Mamdźurji. Lecz w miarę jak przeżywam 
m myśli ten odległy okres czasu, pad pióro 
cisną się jeszcze uwagi o powrocie da Cicikaru 
tą samą drogą. 


Uzyskawszy wraz z Japoficzykami zezwo- 
lenie na wjazd do Błagowieszczeńska, cieszy- 
łem sią. że do Władywostoku dostanę się ko- 
leją bolszewicką, okrążającą od pólnocy pół- 
kolen Mandżurję i przechodzącą przez Ner- 
czyńsk, Blagowieszczeńsk, Chabarowsk, i Ni- 
kolsk. Niestety, z przyczyn odemnie niczależ- 
nych. musiałem zdecydować się na powrót tym 
samym szlakiem i co gorsza... w mojedvnkę. 
Łatwo można sobie wyobrazić nastrój samotne 
go Europejczyka, ruszającego w dziką, pusr 
tynną i tak daleka drogę. Dla wygody wyna- 
jałem na poczcie wóz 0 ezteroch kołach, wyście 
lem so słomą i w pozycji leżącej pedziłem 
dzień i nac na połudmie, kołysany do sm! 
wstrząsami 1 teskną melodig piosenki "wożm- 
cy-Chińczyka. Nie bałem się, ha nawet nie my. 
ślałem o chunchnzach. Zreszta. zabezpieczono 
mnie przed tą ewemtualnością. Qto w jaki &p1- 
sób: cala przestrzeń z Ta-Hej-Hoo d> Cicika- 
ru modziclona jest na pocztowe stay. Nam 
czylem ich coś okało 30. Za przewóz zatła- 
cilem gotówką ma wicisen wyjazdu. a wies 
m 'Ta-Hej-Hoo. Urzędnik pocztowy zapisał na 
trzech Waukictach moje nazwisko. datę 3 porę 
adjazdn, poczem wręczył mi dwie kartki 
ze słowami: „To (ma chronić) nd Chunchuzéw”. 
Obiaśnienie to zrozumiałem don'erq po kilka 


się najzwyklejsza „fanza”, oddawałom .dzian- 
güjdzemu jeden bhlankiet, z poprzedniej sta- 
cji a drugi zacbowywałem już na stało przy 
sobie. Od niemo zaś otrzymywałem dwie nowe, 
z których jedną, w podobny jak poprzednio spo 
sób, wymieniałem ma następnym otapie i tak 
aż do samego Cicikaru. Gdyby mnie gdzieś pr 
drodze sprzątnęli z tego świata bandy, © 
Młankiety znalezione przy mnio i zarejestrowa- 
no na etapach miały hyć dowodem. gdzio kie- 
dy, i komu. „przeszkodzono* w dotarciu do Ci. 
cikaru. „Zabezpieczenie” więc niezbyt pewne. 
Pozatem dawniej zdarzały się wypadki, że wo- 
¿njer w porozumieniu z miejscowymi, na ja- 
kimś etapie, kompanami, „wysadzał* wśród 
ciemnej nocy pasażera do krzaków i przygoto- 
wywal go na ucztę (la kruków. Sum zaś nio 
kontrolowany, w ezasio ewentualnego śledztwił, 
twierdził, że podróżnego odstawił w porządku 
do następnego etapu- 

Zmieniając, bez dłuższego postoju na efn- 
pach pocztowych, konie, a w ciągu całej po- 
dróży tylko dwa razy wóz, po 8 dohach þe? 
ważniejszego wypadku dotarłem do celu... Ci- 
cikaru. 

Na przedostatnim ctapia odetchnąłem z ul 
ga, by po kilku chwilach z przerażeniem skon- 
statować naocznie.na trupach  rozciągniętych 
na drodze, że wpadłem w objęcia czarnej śmier 
ci... dżumy. 

Ominąłem ją dzięki Bogu szczęśliwie, a. dos 
wodem tego jest chyba: majo nawwisko, figu- 
rujące pod niniejszym artykułem, a nie w te- 
jestrze trupów. sporządzonym przez naczelnego 
lekarza w Cicikarze... 

Jedną z mamiatek tej empcjonującej po 
dróży jest kilkanaście „kartek bezpieczeństwa”. 
zadrukowanych chińskiemi hieroglifami, które 
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etapach. Mianowicie po przybyciu do nastepne | przechowują, wsneminajac przebyto szczęśliwie 


go „urzędu? pocztowego, którym okazywała I trudy. 


MIECZYSŁAW, BABIŃSKI. 


Nr 308 


Ko słychać 


w FMHrafkeomie. 


Czwartek 12: św. Marcina. 

Piątek 13: św. Stanisława Kostki. 

Piątek 13: wschód słońca o godz. 6.33, 
zachód o 15.43. 


EE. 
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Czwartek: „Dziady (Gościnne występy J. 
Osterwy. Przedstaw. popularne, Ceny zniżone). 
Piątek: „Wyzwolenie“ (Gościnne występy 
J. Osterwy). 
Sobota: „Fircyk w zalotach* (premjera — 
gościnne występy J. Osterwy), 

REPERTUAR KINOVFATRÓW, 
„WANDA” Odrodzenie (Hr. Lwa Toistojsh. 
„SWIT“ 1) Pat i Pataclon. 2) Na dzikim 

rachodzie (w roli gł. Bob Custer. 


APOLLO: „Wesoly porucznik“ (Maurice 
Chevalier). 

SZTUKA: „Noc szalu”. (ksh 

„ŚWIATOWID* Dziecko grzechu (w sol 


gł. Wallace Berry). 
BAGATELA: ..Barkarola milości”, 
CORS0: ..Król Conga”. 
WARSZAWA: „Wesoły wdowiec“ s ol 
Harry Liedtke), 
UCIECHA: 


oli 


„Noce marokańskie”, 
ma) 

Z TEATRU M. 1M. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś po raz ostatni na wieczornem przedstawie 
niu, po ccnach zniżonych, arcytwór Adama 
Mickiewicza „Dziady“, którego nadzwyczajne 
powodzenie jest jednym z najbardziej pociesza 
jacych objawów w obecnym stanie teatralnym. 
W roli Ks. Piotra — J. Osterwa. w roli Gu- 
stawa-Konrada — W. Nowakowski, Jutro na 
przedstawieniu popularnem, po cenach zniżo: 
nych, powtórzone będzie potężne  misterjum 
(Meatru- Wawelu, Wyspiańskiego Wyzwolenie", 
e mdzialem J. Osterwy w porywającej kreacj! 
Konrada. W sohotę jaka ostatnia z obecnego 
cyklu gościnnych ról J. Osterwy, komedja Za- 
biockiego „Fircyk w zaletach”, misterny kiej- 
nocik naszej komedji XVII-wiecznej, która u 


każe sie w reżyserji J. Karbowskiego. Prócz | 


J. Osterwy, czarującego „fircyka', graja ppe: 
Ludwiżanka, Marcinowska, Fabistaz, Karbow» 
arj, Staszowski Występy J. Qsarwy kończą 
się już w przyszłym trsodnia, 

„TRUBADUR“ opera Verdiego  Fzista 
w sezonie gjremicra opery krazowisioj, ukaże 
się w poniedziałek dnia 16 b, m, z gościanym 
występem Zofji Zmigród.Fedyczkuwskiej. prl- 
radonny nery poznańskiej, Józefa stępniow- 
skiego, tenora opery katowickiej. oraz Stefana 
Romanowskiego, Adama Mazanka.  Wikterji 
Pastównej i Zbyslawa Woźniaka. Opracowanie 
muzyczne dyr. Bolesława Wallek-Walewskio- 
go. reżyserja Ctefama Romanowskiego. 

IRENA DUBISKA, jedna z najwykitniej- 
szych polskich skrzypaczek. którą prasa kra- 
jowa i zagraniczna serdecznie wita przy każlo 
razowem wystąpie — da się słyszeć w jedynym 
koncercie w sobotę dnia 14 b. m. w sali Bolon 
skiego. Przy fortepianie Szymon Marmor. Bl- 
lety w cenię od 1.50 do 4.50 zł. sa już do va- 
hrcia w kasie przy sali. 
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W 13 rocznicę odzyskania niepodległości 


Wczoraj w rocznice odzyskania  niepodle- 
głości, Ka. Biskup Rospond celebrował w ba- 
zylice katedralnej na Wawelu uroczysta Mszę 


pa w vbecnoéci przedstawicieli wszystkich 
„władz państwowych miejskich i wojskowości 


|araz pnzedstawicidi Organizacyj społocznych, 
kulturalnych i oświatowych. Po nabożeństwi: 
„uczestnicy uroczystości przeszli na dziedziniec 
(arkadowy Zamku gdzie odbyla sią uroczystość 
(zaprzysiężenia Baonu szkoły podherążych re- 
verwy, peczem oddziały wojskowe i mrzyspo- 
,eakienia wojskowego przedefilowały przed wla- 
idzami zebranemi pod Karbakanem. y 
Urzędy państwowe były mieczymne; również 
młodzież wszystkich zakładów szidalnyeh by- 
ła po porankach zwolmiona od nauki szkolnej. 


Chór katowicki na Kongresie muzyki 
religijnej. 

Współudział w drugim  wszechpolskim 
kongresie muzyki religijnej w Krakowie 
w dniach 22 i 23 bm. zapowiedział Chór ka- 
tedralny z Katowic, który przybedzie do Kra- 
kowa w liczbie 60 osób. Chór katedry Ślą- 
skiej, jako chór reprezentacyjny Związku 
chórów kościelnych diecezji Śląskiej, wyko- 
na w pierwszym dniu kongresu Msze „Regi- 
na pacis“ ks. prof. Roberta Gajdy, dyrekto- 
ra chóru katedralnego w Katowicach, na Ze- 
spół mieszany z orkiestrą pod kierunkiem 
kompozytora. 
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„GŁOS NARODU" z 


dnia %2 Listopada 1931 


| Podniecenie wśród młodzieży akad. 


z powodu zajść wileńskieh. 


We wtorek późnym wieczorem Kraków vył 
znowu widownią demonstracyj ze strony mło- 
dzieży akademickiej, ną którą wiadomości » 
krwawych zajściach wileńskich podzialały pod- 
niecająco. Denonstranci poczęli się gromadzić 
pod Domem Akademiakim rzy ulicy Jabło- 
norskich, skąd zamierzali ruszyć pochedem 
pod żydowski- dom akademicki przy wli- 
cy Przemyskiej. Pochód nie doszedł do skut. 
ku, gdyż przeszkodził temu silny oddział poli- 
cji. Akademicy nie zrezyenowali z prób di- 
momstrowania i skierewali się na Rynek gi 
gdzie zdączylo się kilka grup, które ruszeły 
ulicą Sienmą aby dotrzeć do żydowskiego dw- 
mu akademickiego, Fam jednak oczokiwał „le: 
monstrantów silny khrdon policji, nie dopusz- 
czając do gmachu. Kilku akademików aresz- 
towamo. W związku z zajściami policja przy- 
trzymala 25 studentów, których następnie na 
skutek interwencji rektora Un, Jag. zwolniono. 

Wiczoraj panował na Uniw. Jag. zupełny 
spokój, W rektoracie teczyłyv sią pertraktacje 
z młodzieżą akademicką w aprawie odbycia 
wiecu cgólno-akademickiego. Na bramach gma 
chu mmiwersrteckiewo ukazala się następująca 
odezwa rektora: i 

„Do Młodzieży Akademickiej! 1) Na maja 
interwencje wypuszczono na woln ść, areszt 
wanrch ubiegłej nocy studentów. 2) Delegu= 
cje bede przyjmował od gadziny 10 do 11 ra- 
rb. a tymczasem Collegium Novum będzie zam- 
kniete do godziny 10 przedpołudniem. 3) W ra 
zie potrzeby dostania się do gmachu Coll. Nə- 
| vum po godzinie 10. należy podać woźnemu 1e- 
gitrmacje i swoje nazwisko, żehy mie dostuły 
sie chce elementy do uniwersytetu. 

Niechaj młodzież bedzie spokojna. ho kę- 
dziemy 7 Nią rozmawiali, toteż proszę o wstrzy 
manie się cd wszelkich demonstracvj, ze wzęlę- 
du na dzisiejszą uroczystość. Niechaj wszyscy 
maja leeitymacje przy sobie. l 

Kraków. dnia 11 listopada. 1931 

Rektor Ks. Michalski”. 


Rektor U. J. zezwolił młodzieży na wiec. 


Jak się dowiadujemy. rektor Uniw, Jag. 
Ks. Prof. Michalski zezwolił młodzieży akade- 
micekiej Uniw. Jag. na wice w murach Wszech- 
nicy. Wiec odkędzie się dziś we czwartek o 


Od worku 
10 listopada b. r. 


W Kinotestrza 


„SWIT“ 


godz. 9 rano w Collegium Novum, poczem mla 
dzież w połączeniu ze studentami Akademjt 
Górniczej i Wyższego Studjum Handlowego, 
ruszy pochodem na Rynek, 


Wiec młodzieży górniczej. 

We wtorek wieczór odbył się w wielkiej 
sali rysunkowej Akademji Górniczej masowy 
wiec młodzieży górniczej, celem zaprotestowa: 
nia przeciw miesłychanej napaści „Czasu na 
(ebudentów tej mczelni, oraz celem zajęcia sta- 
moówiska w kwestji żydowskiej. Na wiece przy- 
byli również w charakterze gości delegaci mio- 
dzieży akademickiej Uniw. Jag. (zwłaszcza ke- 
karskiej) i Wyższego Studjam Handi. 

Wybrany przez aklamację na przewodniczą 
cego wiecu p. Geringer, zaprosił do honorowe. 
go Prezydjum pp. rektora Akademji prof. Biel- 
skiego, kuratora prof. Goetla, oraz przedstawi- 
cieli organizacyj górniczych. Referowali etu- 
denti górnicy pp. Rychter i Niedźwiecki, — 
Pierwszy z nich zajął się wysoce nietaktownem 
zachowaniem się „Czasu* wobec młodzieży 
górniczej, drugi kwestją żydowską. W spokoj- 
nem a zdecydowanem przemówieniu wzywał 
do bojkotu gospodarczego żydów i całkowitej 
izolacji młodzieży od żydów, zaznaczając, że 
nikt niema prawa do łamania jedności i soll- 
darności młodzieży w kwestji tak aktualnej I 
żywotnej, jak żydowska. Metody stosowania 
palki — mowia potępił. 

Po przemówieniach studentów: Mianowskia 
go i Strączyńskiego. wiec uchwalił przez akla- 
macje rezolucję. w której m, in. potepia złośli- 
we i tendencyjne informacje „Czasu“, doty- 
czące młodzieży górniczej i zgłasza swój akces 
do postulatów polskiej młodzieży akademickiej 
wprowadzenia na wyższych uczelniach „nume. 
rus clausus”, 

Wiadomość o tragicznych wypadkach wileń 
skich młodzież przyjęła z glębokiem porusze- 
niem. W dodatkowym punkcie rezolucji ucze: 
atnicy wiecu potępiają mord na studencie Po- 
laku i żywia nadzieję, że krew naszych stu- 
dentów pobudzi całe społeczeństwo polskie do 
bojkotu ekonomicznego żydów. Wkońcu stu- 
denci postanowili zaprenumerować zamiast 
„Czasu“ — „Głos Narodu”. 


n w 
—LR—LNZE aa 
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Wielki podwójny dramat sensacyjno-komtedjowy. 
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Początek przedstawia w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 8 — 5 — 7 — A. 
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M KAN done 


W roli głównej: BOB CUSTER 


Najnowszy doskonały film 
cowboyski. 


Brutalne zapasy atletów. 


Jak wiadomo, na arenie w kinie „Warsza- | walki odbywają się. Jest ona w całem tego sto | Odczyt w. Krótkofalowców; 15.55, 16.40 Pły- 
wa“ w Krakowie odbywa się już od tygo | wa znaczeniu brutalna i ordynarna! Atleci, za- |ty; 16.20 Odczyt z Warszawy; 16.55 Angielski 


dmia międzynarodowy turniej zawodowych za- 
paśników. Niewybredna publiczność 
nie z niższych sfer i tlumy wyrostków przed- 
miejskich eadziennie szczelnie wypełniają salę, 
żądni emocjonujących wrażeń. Przeważna część 
tych widzów nie patrzy na tego rodzaju wido- 
wiska krytycznie, mie mając pojęcia o — jak 
to nieraz sią zdarza — sprytnych zakalisowych 
porozumieniach aranżęrów takich imprez, któ- 
rzy znające „awczy pęd” publiczności ku tym 
widowiskom, wyciągają z niej pieniądze za wi- 
dok cyrkowej maskarady atletycznej, 

= Pomijając jednak naiwność widzów — mu- 
simy zwrócić uwagę na atmosferę, w jakiej te 


miast demonstrować na arenie pokaz techniki 


mi po twarzy i gdzie się da. oraz używają. nice 
koinga chwytów, byle tylko zonębić 
wię Pip 3 i zdobyć oklaski galerji. W tych 
popigach brutalności prześcigają się 6zczegćl- 
mie zapaśnicy: olbrzymi Bułgar,  Martynolf, 
ciężki, tłusty Niemiec, Willing i jakiś marynarz 
rosyjski, Orłow. Każda walka tej trójki kończy 
się z reguły akandalem, w następstwie czego 
| padają z galerji wrzaski, gwizdy i nieparlamen 
| tame słowa, atleci okładają się pięściami, nie 
I biorący udziału w walce zapaścicy mdzierają 
się na arenę, jak to miało miejsce we wterek. 


APARATY RADJOWE 


1 instalacje, _ 


MASZYNY DO PISANIA 
I WARSZTATY NAPRAW, posiada 


„ROYAL“ 


A. MOŁODECKI, Kraków, 
ulica Flerjańske 49. ! pigtro Talefon 115-77, 


aram i WEEDS 


SS. FELICJANKI DO SPOLECZENSTWA. 
Zgromadzenie SS. Felicjanek wszystkim 


MAŁŻEŃSTWO NARODOWO MIESZANE |zacnym i dostojnym Gościom, którzy obecno- 


W EMIGRACJI POLSKIEJ 
W BRAZYLII. 
Odczyt na ten temat wygłosi Ks. W. Szym- 
bor, Superior Księży Misjonarzy, w piatek 


i 


ścią swą zaszczycili uroczystość poświęcenia 
kamienia węgielnego pod budowę „Zakładu 
wychowawczego”, składa serdeczne „Bóg za- 
płać”, Zgromadzenie wdzięczne za okazane 


18 b. m. o godz. 6 wieczór w sali Instytutu | zainteresowanie, prosi o łaskawe poparcie 
geograf. Uniw. Jag., przy ul. Grodzkiej 64. | trudnego dzieła dałkami wedle możności lub , pa 


Wstęp wolny. 


materjałami budowlanemi. 


Plaga „darmozjadów”. 


OJ pewnego czasu rozpowszechnia, się w 
Krakowie po lokalach restauracyjnych graso- 
manie niebieskich ptaków, tak zwanych „dar. 
mozjadów*, którzy po obfitej uczcie zakrapia- 
nej alkoholem, oświadczają, © są bez grosza, 
rarażając na st;aiy właścicieli lokalów iuh kel- 
nerów. Policja aresztuje wprawdzie wydrwi- 
groszów, jdnak nie można od nich wydcbyć 
złamanego szeląga. Darmozjady rekrutują się 
,z różnych sfer, a wszelkiego rodzaju restaura- 
cjo są narażone na tę plage. 

Onegdaj do jednej z restauracyj przyszedł 
w towarzystwie kolegów niejaki A, S., który 
po hucznej libacji oświadczył kelnerowi. żr ma 
tylko 14 groszy. Policja zajęła się tym obicere 
jacym młodzieńcem, który podaje się za pra 
cownika bankowego. 
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Przy obstrukcji, zaburzeniach | trawienia, 
zgadze, uderzeniach do głowy. bólac głowy 
i ogólnem niedomaganis, zażywa się rano Da. 
czczo szklankę naturalnej wody gorzkiej „Fran 
ciszka-Józefa*, Żądać w aptekach i drozerjach. 


TEA SE" E | IEEE OCET ZET EOC CZE TĘ K RAK RA RPO, 


Bratnia Pomoc U. J. usuwa Koła T. S. L. 
z bamu Akademickiego. 


Od jednego z czytelników otrzymujemy naa 
stępujące informacje: 

Od r. 1903 Akademiekie Koło Tow. Szkoły: 
Lud, w Krakowie wynajmował dla celów ©- 
światowych jeden pokój w pierwszym Domu 
Akademickim przy ul. Jabłosowskich, Od r. 
11929 lokal ten został oczynszowany, mimo, że 
wśród starszego spoieczeństwa i młodzieży % 
kademiekicj utrzymuje się przekonanie, że mię: 
dzy fundatorem I. Domu Akademickiego pı 
Konst. Wołodkowiczem, a ówczesnym Zarzam 
dem Br. Pom. zapadła umowa, na mocy ltó4 
rej A. K. T. S. L. otrzymało tn lakal bezpłat: 
nie na stałe użytkowanie, W dniu 18 września 
1931 r. Zarząd Br, Pom. bez uprzedniego wy 
powiedzenia sądowego zamknął lokal, usuwa. 
jąc z niego urządzenia Koła. Ten bezprawny: 
krok nastąpił bez uprzedniego porozumienia 
się z obecnymi w Krakowie członkami Zarządu 
A. K, T. 8, L, i Komisji Kontrolujacej. W, lo" 
kalu tym znajdowały się ważne akta, oraz cam 
ły majątek Koła, a przy podobnem przenoszes 
nia zginęła już dawniej pewna ilość książek, 
Sprawa zamknięcia lokalu oparla się o rektora 
Un. Jag. Ks. Michalskiego, wobec którego pres 
zes Br. Pom. oświadczył, że lokal zostanie 0 
twarty, ale tylko do 20-go października b. r, 
czego jednak później odmówił. Nawet interwex 
cja Zarządu Głównego T. S. L. nie pomogła, 
gdyż Zarząd Br. Pom. wystosował do Zarządu 
3Ł T. S. L, pismo. podpisane przez Kuratora 
Br. Pom. p. Prof. Roupperta (znanego juli spos 
łeczeństywu z stwierdzenia „optycznej większo« 
ści“ przy wyborach do władz Br. Pom, w ub, 
roku), potwierdzające stanowisko zajęte przea 
„prezesa Br. Pom, Zaznaczyć mależy, że A, Ka 
T. S. L. w Krakowie od lat 40 prowadziło ak- 
cję oświatową na terenie miast i wsi, wydają 
z ciebie liczne zastępy pracowników oświato: 
wych, zajmujących dziś w społeczeństwie naja 
wyhitniejsze stanowiska, To też zamądnenia 
władz Br. Pom. w stosunku do A, K. M. 8. LĄ 
wywołało b. niemiłe wrażenie, 


. 


Widocznie władze Br. Pom. nie sa w staniś 
wyobrazić sobie, aby dziś istniała organizacja 
oświatowa, któraby szerzyła oświatę i wycho: 
wanie wśród społeczeństwa polskiego nie w du 
chu zmanej „ideologji”*, J. 


Radio. 
Programy stacy) radjowych. 


Piątek, dnia 13, 11 br. 


Kraków 1312,8). G. 11.40 Przegląd prasy; 
|1158 Sygnał crasu; 12.10 Kom. meteorolog. 
12.15 Płyty; 15.05 Kom. gospodarczy; 15.25 


z Warsz.: 17.10 Odczyt ze Lwowa; 17.35 Kon- 


przawa- |i sprawności fizycznej -— okładają się pięścią- | cert z Warszawy; 18.50 Rozmaitości; 19,10 M. 


Krzetuska: „Współczesne pióra kobiece“; 19.25 
Program na dzień następny; 19.30 Płyty; 19.45 
i 24 Transmisje z Warszawy. 


Lwów (380,7). G. 16.40 „Dziwolągi z kró- 
lestwa gazet”, wygl. dr .B. Relfemont; 17.10 
„Czyżby u nas było gorzej?* (Wrażemia z po- 
dróży do Anglji), wygłosi dr Fr. Tomanek, Tr. 
na wszystkie stacje polskie; 19.25 Skrzynka 
poczt. techni, inż. J, Mińskiego, 


Warszawa (1411,8). G. 11.40 Przegląd pra- 
sy; 11.58 Sygnał czasu; 12.05 Program na 
dzień bieżący; 12.10 Państw. Inst, Met. 12.15 
Płyty; 14.45 Płyty: 15.05 Kom. gospodarczy; 
15.15 Polsk. Zesp. Śpiew.; 15,20 Kom. L. S G, 
15.25 Odczyt z cyklu dla naucz. „Szlaki postę- 
pu i rozwoju gospodarczego". 15.45 Kom. dla 
żeglugi i rybaków; 15.50 Płyty; 16.206 Odczyt; 
16.40 Płyty. Arje w wyk. A. Bonci (tenor); 
16.55 Lekcja angielsk. 17,10 Odczyt ze Lwo. 
wa; 17.35 Tańce lud. w ukł. Br. Szulca wyko- 
na ork. pod dyr. kompozytora; 18.50 Rozmai- 
tości; 19.15 . Przegląd roln. prasy zagr.“ (tr. 
z Wilna); 10,25 Pogram na dzień nastepny; 
19.80 Płyty; 19.45 Dziennik Radjowy, 20 Po- 
gadanka muzyczna; 20,15 Koncert z Filharm. 
warsz. Recital fortepian. A Rubinsteina, 22.40 
Prasowy Dzien. Radj; 22.45 Państw, Instytut 
Met.; 22.50 Wiadomości sportowe; 23 Muzyka 
taneczna z restauracji „Gastronomja”, 

Katowice (408,7). G. 14.45 Kom. Polsk, 
Zw. Zrzeszeń Gosp. woj. śl: 14.55 i 15.15 Inter 
mezzo muzyczne; 16.40 Fejleton Cioci Heli 
dla dzieci starszych: 19.05 Odcinek powieścio- 
wy; 1920 K. Rutkowski: glłowerem przez 
Afrykę Północną. shg = 
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zycie gospodarcze. 
sezon martwy będzie uchylony. 


Według oświadczenia ministra pracy p. Hu- 
bickiego. Sezon martwy zostanie w roku bieżą- 
cym uchylony, W związku z tem robotnicy se 
zoncewi (np. budowlani) ctrzymywać będą w 0- 
kresie zimowym zasiłki z funduszu bezrobocia. 


Ustawa o zawieszeniu „szczeblowania” 

W Nr. 98 Dziennika Ustaw ogłoszono usta- 
wę zawieszającą przepisy o t. zw. szczeblawa- 
niu funkcjonarjuszy państwowych, wojska, sę. 
dziów i prokuratorów. 

Ustawa obowiązuje wstecz od 90 czerwca 
b. r, a w stosurku do kolejarzy i funkcjo- 
narjuszy: pocztowych od 8 b. m. 


Eszrobacie wzrosło o 3.548 osób. 


Stan bezrobocia w Polsce w duin 7 b, m. 
wynosił 256.895 bezrobotnych. Co w porómna- 
niu z» stanem z dnia 1 listopada wykazuje 
wzrost o 3.540 osób. 

Zasiłki ustawowe w okresie cd 22 do 29 
października pobierało 58.987 bezrobotnych. 


DEIENE. EETA 


SKŁADY 
wegla, koksu i drzewa 


Inż. Jerzy Kukucz i Ska 
Kraków, Zabłocie 6. 


polecają węgiel górnośląski, Dąbrowiecki (Juljusz) 
krajowy pe cenach konkurencyjnych. Obsługa 
punktnalna i rzetelna. 


Warunki zapłały dogodne. 
WEEK OEY ATA E R W WCAG 


Handel w sezonie jesiennym 
słabszy niż w roku ubiegłym. 


Jesienne ożywienie w handiu, w nieznacz- 
mej tylko mierze, wystąpiło w tych branżach, 
które poprzednio przechodziły przez martwy 
okres urlopowy. Zwiększenie obrotów mastą- 
piło głównie w dziele spożymw: czo-kolonjalnym 
włókienniczym i trykotażowym oraz Obuwni- 
czym. W branży papierniczej rozpoczęcie roku 
szkolmego przymiosło wzrost sprzedaży, jednak 
mniejszy niż przed rokiem. Ze względu na nis- 
kie ceny masła, ludność powstrzymuje się od 
konsumcji sztucznych tłuszczów na korzyść 
naturalnych. 

Poprawił się zbyt sody i terpemtyny, a. ce- 
ny tej ostatniej, wskutek małej wytwórczości 
nieco zwyżkowały. Sprzedaż środków farma 
ceutycznych pogorszyła się. W dziale farb i 
lakierów lepszym popytem cieszyły się gatun- 
ki używane do wykosńczania i odnawiania we- 
wnątrz domów. W związku z kończącym się se- 
zonem budowlanym zmniejszył się zbyt mater. 
jałów budowlanych 1 drzewa budowlanego. Rów 
nież zakupy żelaza nie wykazały spotykanego 
zwykle w jesieni ożywienia. 

Wskaźnik cen? hurtownych wykazał we 
wrześniu dalszy spadek o 2.4 proc. do 67.4 
proc (biorąc za podstawę mek 1927, równa się 
100 proc.).Silniej zwyżkowały artykuły rolaieze 
u 3.6 do 56.2 proc., artykuły przemysłowe '0b- 
miżyły się o 1.2 do 77.1 proc. Wskażnik cen 
detalicznych w Warszawie spadł o 3.4 do 84.2 
proc.. przyczem artykuły milne obniżyły się 
o 4.1 do 78.7 proc. artykuły przemysłowe © 
8.0 do 94.3 nroc. i żywność o 8.8 do 15.6 ro: 
cent. 


Eksnort jaj zmniejszył się. 


Sytuacje w handlu jajami w IT. kwartale 
b. r. określić należy jako bardzo niekozzystną. 
Przyczyn tej miepomyślnej konjunktucy szu. 
kać należy przedewszystkiem w poważnych 


komplikacjach walutowych na rynkach zagra | 


nicznych. Specjalnie dotkliwie odezuł «ksport 
jaj reglamentację dewizową w Austejl oraz 
załamanie się funia angielskiego, przez co cby- 
Awa te bardzo pojemne rynki zbytu prawie że 
w zupełności odpadły, Również nie bez wpłw. 
wu pozostało załamanie się banków Nyen 
b. r. w Niemczech, co zdezerjentowało zapelnie 
polski eksport. 


Gbrót Gdyni przekreczy 5 mili. tonn. 


Ogólne ohroty portu gdyńskiego w paźizier 
niku przyniosły rekord 547 tys, 
obrót towarowy portu za 10 miesięcy DAP 
4.34 milj. ton, gdy za caly 1930 rok wynosjł 

3.6 milj. ton. Przywóz w ciagu 10 miesiecy 
m r. wyniósł 511 tys. t, (w 1920 r. — 504 tys. 
t.), wywóz zaś 3.8 miij. t, (w ub. r. 3.6 mil. to. 

W razie utrzymania wywozu węgla na do- 
tychczasjwym poziomie do końca b. r. — ogót' 
„ny obrót portu gdyńskiego przekroczy impo- 
pujas cytrę 5 miljonów ton. 


-A or à 


MU 


ton. Laezny | 


„GŁOS NARODU" z 


Popierajcie swoich ab 


S 


Drogerja, Perfumerja, Skład 
Bpteczny im. św. Teresy 


zioła, kosmetyki, pudry 


Wislki wybór podarków okolicznościowych! 


Około 500 gałunków ziół do wszystk 


DWIE BOLĄCZKI RUC 


Ministerstwo robót publicznych nało- 
żyło — jak donosiliśmy — na właścicieli 
autobusów obowiązek wykupywania w dy- 
rekcjach robót publicznych bloczków z bi- 
letami pasażerskiemi, „przyczem przedsię- 
i biorcy ci mają z góry uiszczać opłatę 
Iw wysokości jednej trzeciej tej laczne| 
= na jaką bilety opiewaja. Ponieważ 
W ohecnych trudnych warunkach „gospo- 
darczych i kredytowych tylko niewielu 
właścicieli autobusów dysponuje gotówką, 
przeważna natomiast ich część nabywa 
nawet benzynę na kredyt — znaleźli sie 
oni obecnie wobec perspektywy zamknię- 
cia swych przedsiębiorstw i unieruchomie- 
nia komunikacji autobusowej, gdyż nie są 
w możności pokryć z góry należności zą 
bilety. które dopiero później miałyby być 
sprzedane, 

Drugie, nierównie poważniejsze nie- 
bezpieczeństwo dla ruchu samochodowe- 
go w Polsce rysuje się w związku z no- 
welizacją ustawy celnej. Już wprowadze- 
nie usławy o funduszu drogowym przy- 
czyniło się w roku bieżacym do spadku 
sprzedaży samochodów o 30 proc., zupeł- 
nem zaś zahamowaniem grozi projekt no- 
wych stawek celnych, które w odniesie- 
niu do samochodów i ich części składo- 
wych mają być w wysokim stopniu pod- 
wyższone. Stawki te muszą uniemożliwić 
nabywanie wozów nowych, a także re- 
mont i konserwację posiadanych. Jak wy- 
soka ma być ta podwyżka, świadczy maj- 
lepiej fakt, że popularny, a najtańszy 
z samochodów „Ford”, który dziś kosztuje 


FISHAR 


Skład for 


| p 


TEFAN 


, kremy. perfumy, wody kolońskie, mydła, opatrunki, leki, chemikalia. 


TENSE! RESAS PENNE EN KOENEN NSR AREIA 


KRAJOWE: ZAGRANICZNE: — Förster 
Szkloiski Ketykiewie: 
Wybrański Muste! 

a = 
Wielki wybór pianin i fortepianów 
KRAJOWE: ZAGRANICZNE: 
Bracia Fibiger Bechstein Hofmana 
Betting Bluthner Quandt 
EKernitop! Bösendorfer Rónlsch 
Sommerfeld Ehrbar Sch woighofer 
Förster Seholze 
Gavenu ) 
Wisik! wybór w Instrumantask nżywanyca. === Dogodne raty 


HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9. 


Í KTSWSEM MELEN PETERA ROTEN WA EIE 


dnia 12 Listopada 1931 


y przetrzymać kryzys! 


BYŁA Ga Kraków, Kraków, Wiślna 8 


Telefon 138 - 09. 138 - 09. 
ach zniżonych: 


Perfumy i wody kolońskie na wagę. 


ich podręczników domowego leczenia. 


nadas drogowy | projekt podwyiki opłat Celnych. 


HU AUTOMOBILOWEGO. 


| co ponad 9 i pól tysiąca złotych lacznie 
z clem, kosztowałby przy nowej taryfie 
celnej ponad 20 tysięcy złotych. Motocy- 
kle: „Arielt“ kosztuje obecnie niecałe 3 3,300 
zlotych, a ma kosztować około 4 i pół iv- 


siąca, „Harley“ dawniej 4.500 zl, przy 
nowej taryfie ponad 7 tysięcy. 
Taryfa przewidziana nowela jest po- 


nadto wadliwie skonstruowana, gdyż ob- 
jęto nia dużo rzeczy zupełnie niesprowa- 
dzanych, rozbiło poszczególne pozycje, co 
daje pole do dowolnej interpretacji, wresz- 
cie cześci do samochedów, nie wyrabiane 
w kraju, obciążono do 1000 proc. podwyż- 
ką cła. 

Projekt nowej taryfy celnej 
też w sferach automohilowych i handlo- 
wo-przemysłowych żywe poruszenie. Od- 
były się, także w Krakowie w ostatnich 
dniach, specjalne zebrania dla omówienia 
i zaprotestowania przeciw projektowanej 
podwyżce opłat celnych. Rezolucja, jaką 
powzięto na jednej z tych zebrań w Kra- 
kowie stwierdza, że podwyżka taka jest 
gospodarczo nieuzasadniona i niebezpie- 
czna dla rozwoju automobilizmn i motory- 
zacji środków komunikacyjnych w Polsce. 
Sfery przemysłowe domagaja się grunto- 
wnej rewizji projektu ustawy. Także Kra- 
kowski Klub Automobilowy zebrał w tej 
sprawie głos, protestujac przeciw nad- 
miernemu  ocleniu części składowych, 


wywołał 


uniemożliwiajacemu remont i konserwa- 
a łem samem źzkodli- 
turystyki 
j. w. 


.cję samochodów, 
wemu dla rozwoju 
w Polsce. 


sportu i 
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tepianów 


Postępowania ugodowe i konkursy 


w krakowskim przemyśle i handlu. 


Przesilenie gospodarcze powoduje coraz do 
tkliwsze szczerby w handlu i przemyśle, Świad 
| €z4 o tem m. in. cyfry postępowań ugodowych 
i konkursowych. których liczba utrzymuje się 
wciąż na bardzo wysokim poziomie. Gdy w ro- 
ku ubiegłym na terenie Sądu okręgowego krz- 
| kowskiego przeprowa.lzeno 287 konkursów, to 
w roku uhiegłym, po dzień 10 listopada b. r. 
|liczba postępowań ugołow;ych wynosi 212 į d> 
końca roku niewątoliwie osiągnie tvfrę zeszło 
roczną. zaś licztył zurrtusów wzrosła, wyne? 
bowier już obecnie 46, czyli precz oczyła rw- 
me z ub. Cyfry w nie sa calkowitem 
odzwierciedlewe=m <vrua.ji. gdyż zntewwą lica 
be ugód z wiesci ami przepryvadzają Jiu? 
uiay poza sąl:n. a © dla unienioca keeztów 
w atepowania salyr2z2 *. 


TORU 


Za kratkuej saĝu ch (goweg» w Krakowie 
| figuruje obecnie Caly szereg firm. które wszczę 
ły postępowanie ugodose, względnie co da 
których majątku ogłoszono konkurs. Pestępo- 
wanie ugodowe toczy sie m. in. wolec firmy 
Poretski i Zimler w Krakowie, Leon Roth przy 
Aleji Królewskiej. Krakowskiej Fabryki Fosa- 
dzek Debina”, Mieczysław Coghen, przedsię- 
hiorstwo iustal.-elektr. w Chrzanowie, „ŠSowa™ 

fabryka latarń i wyrobów metalowych w Kra- 
kowie, Rozalja Sperling przy ul. Długiej, Fran- 


kenbusch „Dental-Depot“ przy ul. Florjańskiej, 
Maurycy Bardach fabryka mebli przy ul. Szpi- 
talnej, Firma „Ceramik“ Przemysł kaflarski 
w Krakowie i w. in. 

Postępowanie konkursowe ogłoszono do ma 
jatku Adolfa Friedmanna i tow. dzierżawców 
hotelu i rostauracji „City“ przy ul. św. Gen 
trudy w Krakowie, 


pr p a A AJ 
Trudności ubezpieczeń społecznych. 


Na podstawie dekretu z czerwca br. zosta- 
ły jak wiadomo, zmniejszone zasiłki dla bez- 
robotnych w Niemczech o 8 — 15 procent. De 
| krot- ten przedłużył pozatem czas czekania, 
cgramiczył pomoc dla robotników sezonowych 
i "nakazał zrównoważyć budżet ubezpieczenia; 
drogą zwiększenia składek albo zmniejszenia 
zasiłków. Tymczasem zapowiada się zima bar- 
dzo ciężka pod względem gospodarczym i ken 
clerz Bruening liczy się z tem, że liczba bezro. 
botrych wyniesie 7 miljonów. Przewiduje się 
tedy, że w ksńcn marca 1932 roku deficyt 
ubezpieczenia wyniesie 250 — 280 miljonów 
marek. W dodatku gminy wymagają pomocy 
wobec przeciążenia opieka nad bezrobotnymi. 
Planowane jest więc podniesienie 
6.5 na 8 procent. 
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Składki | YPZANEpogrzsbowy 1 Wolnego w Bratowet M 
pi Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowei. 
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Felepramy 


Odpowiedź Japonji na Barn.) 


Wojska nie wkroczą w sferę interesów sowiec. 

Nowy Jork, 11 listopadz. Ambasador ja- 
poński w Waszyngtonie złożył rządowi ams- 
rykańskiemu w sprawie konfliktu chińsko-ja- 
pońskiego oświadczenie, w którem ponownie 
zapewnił rząd amerykański, iż rząd japoński 
skłonny jest wycofać swe wojska w strefę po- 
łudniowo.mandżurskiej linji kolejowej, jeżeli 
| obywatelom zapewnione będzie dostateczne 
bezpieczeństwo życia į mienia. Przedstawicie 
lom prasy ambasador japonski oświadczył, że 
wojska japońskie nie wkroczą w strefę inte- 
resów sowieckich, a zatem niema obawy, aby 
powstał konflikt zbrojny między Japomją a Ro. 
sją sowiecka. 


Armia czerwona w pogotowiu. 
Wywiad Woroszyłowa. 


Moskwa 11 listopada. W wywiadzie udzie 
lonym przedstawicielowi sowieckej agencji te- 
legraficznej komisarz wojny Woroszyłow oš- 
wiadczył, że Sowiety nie dadzą się sprowoko. 
wać ani wschodnim ani zachodnił państwom. 
Rosja sowiecka nie pargnie wcjny, jeśli jednak 
pewne państwa chciałyby zmierzyć Swoje siły 
z sowieckiemi, znajdą czerwoną armię w po- 
gctowiu. WorJszyłow zastrzega się, że Sowie- 
ty nie będą stroną zaczepną. są jednak gotowe 
podjąć walkę z każdym przeciwnikiem. 


NOWE TRANSPORTY WOJSKA. 


Londyn, 11 listopada. Wedle doniesień 
z Tokio, rząd japoński ze wzgledu na zaostrze. 
nia się sytuacji w Mandiurii wysłał z Kuru 
4 krążowniki japońskie do Portu Artura, Na 
pokladzie tyeh krążowników znajduje się 
większy transport piechoty. 


———:0: == 


Ghcieli rozrzucić ulotki 
antyfaszystowskie. 


Berlin. 11 listopada. Na lotnisku w Konstan 
cji wad jeziorem Bodeńskiem zatrzymała 50: 
licja samolot Jumkersa. ktćry przyleciał z Bar- 
lina i zamierzał lecieć aa Włoch z ulotkami 
antyfaszystowskiemi. Letnicy, z których jeden 
jest Niemcem nazwiskiem Haeżner a drugi po- 
daje się za Belga hr. de Looz, zostali areszto- 
wani. Haefner był już karany 5-letniem wię. 
zieriem za szpiegostwo. Oprócz tego we Fry- 
burgu zatrzymano samochód z trzema osobami 
który dowiedziawszy s'ę w Konstancji O za- 
trzymaniu lotników powrócił ulotkami do 
Fryburga. W samochodzie Znaleziono 50 kg. 
ulotek antyfaszystowskich w języku włoskim, 
nawcłujących do organizowania się przeciw fa- 
szyznowi. 


Gwałtowna burza nad Anglija. 


Londyn, 11 listopada. Nad Anglją południe 
wą i kanałem La Manche szaleje od dwóch dni 
gwałtowna burza, która. wyrządziła znaczne 
szkody. Wzburzone fale morskie, dochodzące 
do wysokości 40 stóp wdzierają się do miast 

nadbrzeżnych. zalewając ulice i niszcząc do- 
my. Komunikacja przybrzezna została wstrzyma 
na. Z różnych stron nadchodzą sygnały od 
statków wzywających pomocy. Dotkliwe straty 
wyrządziła burza także we Francji. U wybrze- 
ży bretońskich fale zerwały z kotwice wiele 
kutrów rybackich i wyrzuciły je strzaskame na 
brzeg. Ofiar w ludziach dotąd nie zanotowaro. 
W zatoce Biskajskiej znalazi się w niebezpie. 
czeństwie pewien parowiec grecki. Wysłany 


z 


na pomoc statek ratunkowy został uszkodza- 
ny i wzywa pomocy. 


ze S$Stachów 


KLOTYLDA JAKESCHOWA | 


wdowa po Inżynierze, st. Radcy Górniczym, Š 
Naczelniku Saliny w Kałuszu 


przeżywszy lat 88, po długiej a ciężkiej : 
chorobie, opatrzona św. Sakrameńtami, [ 
zasnęła w Panu dnia 10 listopada 1931 r. E 


Nabożeństwo żałobne 


przy zwłokach odprawione zostanie | 
w czwartek dnia 12 bm. o godz. 11'30 przed $ 
południem w kaplicy na cmentarzu rako- K 
wiekim, poczem nastąpi ekeportacja wprost Ą 
do grobu rodzinnego, na ktore-to smutne gó 
obrzędy stroskani synowie, córki, zięciowie 
i wnuki zapraszają „Krewnych, "Przyjaciół 
i Znajomych. 


Osobnych zawiadomień rozsyłać się nle będzie. 
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Dalszy ciąg ze strony 1-szej. 


Glaczego nie mówił w śledztwie ? 


A coby było, gdyby pan! 


Przewodniczący: 
wiedział naprzód? 
Świadek: Prowadzilibyśmy obserwację. 
Obr. Berensen: Dlaczego pan nie mówił 
śledztwie o tych ćniezeniach w lesie? 
Świadek: Bo nie bylem na tę okoliczność 
vadany. 


“y 


Obr. Berenson: Właśnie na te okoliczność 
pan był badany. Proszę Sąd o stwierdzenie 
iego. 


Świadck nie daje cedpowiedzi. 

Osk. Dubsis: Czy świadek rozmawiał 
z niejakim Maslowskim potem, gdy wyrzuci- 
łem świadka za drzwi w Zawierciu? 

Świadek: Nie pamiętam. 


Osk, Dubois: Czy nie powiedział pan. że 
pan sie na mnie zemści? 

Świadek; Nie. 

Świadek Marjan Koziełewski. nadkomi- 
satz policji. obecnie zastępca komendanta 
policji wejew. krakowskiego, dawniej ko- 


Pedzinie, opowiada, 
na terenie zagłębia 
niebawem 


miendant pesterunku w 
te z wiosna 1939 roku 
rozsiewano  pegłoski o Inaiacej 


nasiąpić rewolucji, jednocześnie w organiza- 
eji PPS. zauważono podejrzane przygetowa. 
nia. 


Cwiczenia TU33 w Zatkowicash. 


Tej właśnie wiosny przedstawiciele Tow. 
Uniwersytetu Robotniczego złożyli w slaro- 
stwie podanie o z jk na urządzenie 
zlotu członków TUR'a w Ząbkowicach, przy- 
czem prosili, ażeby im teti przybyć do 
Zabkowie oddziałsami. Pozwolenia udzielo- 
no. Natomiast informacje poufne, które po- 
siadaliśny, wskazywały, że poszczególne 6d- 
dziaiki mają się udać do lasu zamiast do 
Zabkowie i tam przeprowadzić manewry. 
Nadszedł termin zlctu. a moi wysłannicy do- 
niesli, że jeden z oddziałów, pochodzący 
7 mego terenu, zamiast wysiąść w Ząbkowi- 
cach, wylańował sie na stacji poprzedniej 
w Golonegich. Uaałem się na miejsce samo- 
chodem wraz z oddziałem policji. Niedaleko 
Gołonogów, na szosie, społkalenr maszerują- 
ey oddział, składający się ze 150 ludzi. Szli 
czwórkami. w szyku wojskewem. Wszyscy 
hyli umundurowani. mieli czapki masiejówki 
z żóltym tokiem i niebicszkie koszule z ezer- 
woyemi krawalami, Na czele szedl Komen- 
daut z dwoma zastępcami. Mieli oni mapki 
i Jornetki. Na końcu zobaczylem patrol sani- 
tarnr. Wszyscy 


bk 


byli uzbrojeni w kije, 
po bokach jechali wrwiadowcy na rowerach. 
Minałem kolunmę. ale przed rozdrożem, skad 
jedna szosa prowadziła w stronę Zahkowic, 
a druga w Jasy koło miejscowości Losień, 
kiedy kolumna przyszła do tego miejsta i mi- 
jalas drogę do Ząbkowie udala się w kierun- 
ku -Losienia, zażadałem, aby stanęli. Zwró- 
eitem sio do komendanta z zapylaniem, dla- 
czego nie idzie do Zabkowie, gdyż tylko tam 
mieli pozwolenie. Odpowiedział mi. że ma 


rozkaz wiać się do lasu pod Losień, a slam-' 


tąd kierunek jest nadany dalej, ale znajduje 
się w zapieczętowanej kepercie, której oka- 
zać nie chciał. Komendant oddzialu TURow- 
ców wyjaśniał dalej. że prawdepodohnie 

Losienia pójdą do Zghkowie. Pozwoliłem 
sobie wiedy na powiedzenie, że w ten sposób 


melna rzez Warszewę pomaszorować do 
Ząhkawic. Komendant nie chciał usłuchać 


mojego rozkazu, aby zawrócił z drogi i na- 
woły wał maszerujących do ndania sie do Fo- 
sienia pojedynczemi grupkami. Jednocześnie 
zauważyłem. że oddział rozsypuje sie w tyra- 
Jlierko i zaczyna otaczać policjantów. Wtedy 
dalem rozkaz peiicjantow, aby rozpedzili ko- 
lumne w kierunku stacji w Gołonogach. Sta- 
ło sia to w przeciagu «czterech do pięciu 
minut. 

Przewodniczący: Pan uważał, Że W 
celu mieli się oni udać do lasu? 

Świadek: Chedziło o sprawdzenie spreży- 
stości organizacji, 

Świadek zeznaje, żć „turewcy” chcieli wy- 
prowadzić w poje wladze bezpieczeństwa, 
podając za cel marszu Ząbkowice, gdy istot- 
Dy zamiar był inny. 

Obr. Berenson: Czy dopuszczalne jest ma- 
szerowanie po szosie w szyku hojowyn? 
Wszak to samo dzieje sie i w organizacji 
Strzelca. 

Świadek: Jest różnica między milicją PPS, 
a harcerzami j strzelcami. Te organizacje po- 
zostają pod nadzorem wladz wojskowych. 

Obr. Berenson: A skąd pan wiedział, 20 
to była milicja? 


jakim 


Świadek: Mieliśmy takie informarje, 
Następnie jednak Świadek wyjaśnia, że 


były to raczej jago domysły. Nadkomisarz Ko- 
zielewski zeznaje dalej, że kolo południa 
w Ząbkowicach zebrali się członkowie Tura 
i odbyli zebranie. W tym czasie przyszedł do 
niego poseł Dubois wraz z posłem Bieniem 
i żądał wyjaśnienia, dlaczego rozpędzono mą- 
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jjac z panem, 


szerujący cddział. Świadek twierdzi, że poseł 
Dubois zachowywał się wyzywałaco. 

Na dalsze pytania obrony świadek kon- 
| kretyzuje, że na pozwoleniu, udzielonem 
przez starostę, nie byłe wyznaczonej marsz- 
rufy, jaką mieli dążyć „turowey” do Zabko- 
wic, ale bylo pozwolenie na maszerowańie 
czwórkami. 

Adw. Sterling: Czy p. Dubois, rozmawia. 
stwierdził że było kiika osóh 
przez policje poszwaukowanych? 

Świadek: O tem nie wiem. 

Ańiw. Sterling: Czy istotnie było kilka 
esób pokałeczenych. a jedua miała złamana 
ręke? 

Świadek: Tak mówią. O tem nawet pisał 
„Głos Zagłębia, ale ten zamieszcza często 
nieprawdę. Byli może poszwankowani, gdy 
stawiali opór, a peliejanet bili kolbami. Zme- 
eaé sie, nie znęcałom. to pewne. My tego 
z przyjemnością nierobimy. 


. LJ a 4 
Gzy powinien odpowiadać ? 

Obr. 
Proy 

Świadek: Proszę mnie uwcinić od odpo- 
wiedzi, 

Cbr, Landau: Od poczatku procesu mów? 
się niejednokrotnie Świadkom, że mogą nie 
odyowiadać na poszczególne pytania, To nie 
jst nigdzie przewidziane. Świadek może nie 
odpowiadać na pytanie. jeżeli pytanie miałoby 
ujawnić przestępstwo» przez niego dokonane, 

Przewodniczący: Jeżeli mówię, że świadek 
możę nie odpowiadać, to znaczy, że pytanie 
nie ma znaczenią dla sprawy. 

Chr. Landau: W takim razie jest uchylone? 

Przewodniczacy: Tak. 

Świadek wyjaśnia. że po wyjściu ze Szczy. 
piórnej jako !egjonista zazisał się do P. O. W., 
a następnie kyl instruktorem w P, P., S. 


Barcikowski; Czy pan należał do P. 


Obr. Szumański: Czy na gruncie Sosnowca 
nie styszał pan oO yeh nia beiówcek finnyrh | 
orgunizacyj niż P. P. S 


Świadek: Owszem, 

Obr. Szumań A czy pan nie słyszał, na 
gruacie powiatu będzińskiego o. sprawie pror. 
dr. Antenawicze? 

Świadek: Słyszalem, 

Obr, Szumzński: Czv pan wie. że zaskarży? 
on redaktora „Kuriera Zachodniego” w Sasnow 
eu z powodu artykulu, zarzicającego mu 1- 

‘at w kożówce sanacyjnej i że następnie re- 
dalttor „Kur, Zachoduiega* był uniewinniony? 

Świadek; Tak, ale później okazalo się to 
nicprawdą. 

W tem miejscu adw, Szumański składa wy 
rok Sadu Apelacyjnego z 10 września, a umc- 
tywawany przedwczoraj, z którego wynika, że 
redaktor „Kur. Zachodniego” został umiewin- 
niony, 


I. . ł . . 

Byty bojówki, ale sanacyjne, 

Przewodniczący: Muże pan uzasadnić lacz- 
ność z tą sbrawą, 

Adw. Szumański dowodzi, że wyrok ten 
stwierdza ietnienie hojówek sanacyjnych w 0. 
kresie wykerczymt na ierenie Zaglębia, przez 
co udawedrią konieczność samcobrony i istnie 
nia milicji P. P. S. Podczas wywodów adw. 
Szumańskiego świadck odzywa się parokrot- 
nie: Palikóg to nieprawda! Najkategoryczniej 
stwierdzam, że o bojówkach sanacyjnych mo- 
wy brć nie może. 

«Adw. $zumańsgi odezytujo 
jnmkty motywacji wyroku. ` 

Świadek dalej podtrzymuję swoje twier- 
darnie, a obrońca Szumański wylicza na pod 
stawie wyroku szereg ©sók, podejrzanych o 
należenie do hojówki sanacyjnej i pyta, czy 
świadek zna tych ludzi, 

Świadek: Tak jast, Sa tam wśród nich i 
poważni. ale i męty również. I 

Obr. Berenson: Jakto, przecież to są sana- 
torzy? 

Świadek: 
z pośród... 

Po zcznaniieh świadka Barczaka, zeznawał 
kiercewnik urzedu śledczego w Ścenowcu. Ro- 
sofowiez, Opovinla en znowu o Turze i zlocie 
turowców w Ząbkowicach, Rosciawicz opowia- 
da o odprawie komendantów, które odbyły się 
w Będzinie, udzie na wypadek wystąpień po- 
stanowiono wciąguąć do milicji wszystkich 
członków partji do 45 Jat. Milicja byla uzbró- 
jorna, aie większa część jej członków miała p% 
zwołenie na noszenie broni, Część broni: Epro- 
wadzono z Górnego Śląska. Pewnej ilości człon 
ków milicji odebrano podczas wyborów pozwn. 
lenie na noszenie brani. 


nine 
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poszczególne 


Tacy sanatorzy, jak miektirzy 
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siałem pojechać na kurację do Krynicy. 

Prokurator Rauze; Czy pamięta pan. co mó 
wił Dubois na wiecu w Ząbkowicach? 

Świadek: Nie pamictam, słyszałem tyika 
zeznania wywiadowcy Berkowskiego, 

Prokurator Grabowski: Czy przemarsz ^d- 
działów milicji był załegalizowany? 

Śladek: Nie pamiętam. Być może, W każ- 
dym razie starostwo padło ofiarą łatwowierno- 
ści, zostało bowiem wprowadzone w błąd. Mia 
la być wycieczka Tura, a była wycieczka nii- 
lieji. 

Świądek zeznaje, żo posiadał informacje O 
poufnem zehranin komendantów milici w Da 
mu ludowym w Scsnowcu, na którem była ma 
wa o organizowaniu piątek 


Adw. Berenson: Ctrzymał pan informacje 0 
manewrach 5 kwietnia. Czy wiedział pan o ze. 
zwoleniu? 


Świadek: Nie. 

Obrońca Bereson: Czy meże pan to spraw- 
dzał, 

Świadek: Nie. Tak dalece się tem nie inte- 
rescwałem. 


Konspiracyjnie czy jawnie, 


Obr. Berenson: Czy oddziały maszerowały 
konspiracyjnie, ezy ież wsiadly może do po- 
| ciagu na stacji zupełnie jawnie? 

Świadek: Wsiadly va stacji. 

„. Obr. Benkiel: Czy pan wie, że 
posiadają umundurowanie? 

Świadek: Tak jest. Między celami Tura 
istnieje przeciez także dzialalność sportowa. 


„tarow cy 


Obr. Benkicl: A w czasie ćwiczeń wszyscy 

byli umundurowani? 
"Świadek: Tylko częściowo. 

Obr. Benkicl: Czy nie donoszono panu. że 
jwszyser mieli mundury? I 

Świadek: Nie pamietam. 

Z dalszych odpowiedzi świadka wynika, 
że zameldował? władzom bezpieczeństwa o in- 
formacjach. kióre otrzymał w sprawie tych 
ćwiczeń. 

Obr. Benkiel usiłuje wyjaśnić sprawe po- 
zwolenia starostwa, z zeznań bowiem świad- 
ka wynika. że pozwolenie takie wprawdzie 
i bylo, ale policja do niego sie nie zastoso- 
wała, 

Obr. Tandau: Na jakiej podslawie pan 
twierdzi, że to były ćwiczenia milicji? 

Świadek: Miałem takie informacje. 

Prok. Grabowski zadaje świadkowi pyta- 
nie w sprawie przebiegu zebrania w Zab- 
kowicach, ale w takiej formie, że podsnwa 
A świadkowi odpowiedź. Na to wsiaie 


str. 7 


adw. Sterling, wyrażając pod adresem Sadu 
protest przeciwko takiemu formułowaniu 
przez prekuratora pytań 

|! Prok. Grabowski: Obrona, stawiając pyta- 
nia świadkom. niejednokrotnie czyni to w for- 
mie odezylywania wiekszych ustępów z do- 
kumeniów i zeznań. 

Qtr. Berenson: Nie jest lo bynajmniej te 
Samo. 

Przewodniczacy: 
wać pvłania nawet 
z dochodzeń. 

Prok. Grabowski: Kto powiedział w cza. 
sie zebrania w Zabkowieach, że czerwony 
sztandar zawiśnie na Belwederze? 

Świadek: Nie pamiętam, Może poseł Du. 
bojis. 

Obr. Sterling: Dlaczego pan przed chwilą 
powiedział, że treści przemówienia posła 
Duboisa w Zabkowicach świadek nie zna? 

Świadek plącze się w zeznaniach, z ezega 
wynika, że wbrew temu, co powiedział po- 
przednie, przebiegu zebrania w Ząbkowicach 
zupełnie nie zna, 

Przewodniczący odczytuje nastepnie zczna 
nia zlożone przez świadka w śledztwie. z któ- 
rych wynika, że w wielu punktach zeznania 
te pozostają 


Prokurator może zada- 
na podstawie zapisków 


W SPRZECZNOŚCI 
z ter: 


m, co cbeerie powiedział świadek w sądzie. 

Następny śmiadek 21-letni ślusarz Nowa- 
kowski od kwietnia 1930 r. należał do P. P, % 
i brał udział w mikcji. Broni nigdy nie otrzy» 
mał, Był na kursie w Zawodzin. żadnych prze- 
mówień na tematy polityczne i wzywań do wy 
stąpień antyrządowych nie pamięta, Celem kur- 
sów było przysposebienie instruktorów sporto» 
wych. 

t tFvwiadowea policji w Sosnowcu Bolesta w 
Borkowski hył w czasie ćwiczeń Tura w Ząb- 
kcwieach. Mówi o zebraniu posła Bienia i Du. 
hois w domn ludowym, przebiegu zebrania jes 
dnak nie zna. 

Obr. Sterling wykazuje drobne sprzeczno- 
ści między zeznaniami świadka w śledztwie a 
zeznaniami opcenemi, 

Komendant posternukn w Ząbkowicach Zy» 
gmunt Aleksy obsorwował zebranie z zewnątrz. 
Na zebranin nie hro przedstawicieli policji. 
Świadek mógł słuchać tylko pod drzwiami. 
Z okrzyków, wnoszonych przez zebranych. wno 
że mialo cno charakter podburzający, 
Proknrater: Czy słyszał pan może co c Bel- 
wederze i o sztandarze czerwonym? 

WA Nie pamiętam. 


zia 


si. 


Przed Sejmem w dniu 31 października. 


L Po kilku jnnych świadkach zeznawał Sta- 
nisław CzertyńSki komenilant milicji w dzial- 
nicy Czysta—Wola, posiadający TO-ciu podko- 
mendnych. Świadek stwierdza, że broń posia- 
dano, ale prywatną. O partyjnej nie nie sly- 
Szał, 

Prokurator; Czy otrzymał pan -polecenie. 
aby iść do Sejmu celem obrony posłów? 

Świadek: Żadnego polecenia nie otrzyma- 
łem. 4-go listopada samorzutnie zebraliśmy się 
przed Sejmem dla obrony naszych towarzyszy. 

Prokurator: Co panu wiadomo o bilecie wi- 
zytewym marszałka Daszyńskiego? 

Świadek: Nic. Czytałem o tem w gazetach. 

Prokurator: Ile osób przyhyło przed Scjm? 

Świadek: Dziesięciu albo jedenastu. 

Prokurator: Czy przyszli samorzutnie? 

Świadek: Zupełnie samorzutnie, 

Zebraliśmy się bo przedtem p. Slawek 72- 
powiedział, w Łodzi „łamanie kości” poslom 
i narzucenie konstytucji. 

Prokurator: A więc wybraliście się w bro- 


nie konstytucji? 

Świadek: Tak jest. 

Nastepnie prokurator 
działałność milicji. 

Obr. Benkieł: Czy dla obrony życia potrzek 
na była bron? 

Świadek: Naturalnie. 

Tu świadek przytacza dlucą Iste napalów 
na lokale i zebrania PPS.. w których było wie- 
le wypadków zabójstwa. 


AGENT POLICJI MILICJANTEM PPS, 


Nastepnie informuje, że Tulo wstąpił do nil 
licji w roku 1925 i występował potem coraz 
| radykatniej nawołując wspóltowarzyszy do a- 
gresywnych kroków. Wzhudziło to podejrzenia 
a nastepnie į przekonarie, że Tulo był agentem 
policji. 

Świadkowi mówiono, że Tulo posiada du- 
żo broni i że pruponuje sprzedaż rewolwerów 
po 20 złotych za sztukę. 

Dalszy ciąg procesu odroczono do jutra, 


zapytuje świadka « 


Po zajściach w Wilnie. 


Warszawa, 11. 11. (Telef. wł.) W związku 
z zajściami w Wilnie należy stwierdzić, że 
doniesienia o Śmierci Sobolewskiego nie pe- 
twierdaiły sie. Na konferencji prasowej w 
województwie wojewoda opisując fakty, za- 
cytował, że Stan Wacławski, student pierw- 
szego roku prawa, dostał kamieniem w glo- 
wę. Broczącege krwią wsadzone do dorożki. 
Gdy dorożka znajdowała sie na rogu Zawal- 
nej i Wielkiej Pohulanki, została napadnięta 
przez inną bejówkę, posypały sie kamienie 
i strzały rewolwerowe. Wacławski został po- 
wtórnie ugodzony kamieniami. Te rany oka- 
zały się Śmiertelnemi. 

Student Sobolewski, 
cławskiego, został również zraniony i to dalo 
asumpt do pogłoski o jego śmierci, która na 
szczeście i 

okazała sie nieprawdziwa. 
Wacławski liczył lat 21, był czlonkiem 


Na pytawie prokuratora, jaki cel miały ćwi | OWP., pochodził z Małopolski Wsehodniej. | 


czenia, świadek wyraża przekonanie, że miało 


tn być obliczenie sił. 


Świadek nastepnie mówił o piątkach, two- 
rzonych we wrześniu 1930 roku. Te piątki dzia 


łalności Żadnej nie ujawniły. 
Obrońca; Dlaczego pan nie 

kach u sędziego śledczego. 
Świadek: uleglem atakowi sercowemu i mu- 


mówił o piąt 


Rodziców telegralieznio zawiadomiii koledzy 
zabitego o tragicznym wypadku. 
Drugie zajście 

mialo miejsce przy ul. Ludwisarskiej, gdzie 

z obu stron byli poturhowani i ranni. Ciężej 
raniony został student żydowski Abel Szymo- 
nowicz, którego w stanie nieprzytomnym od- 
wieziono do szpitala. W prasie wileńskiej, 


kióry cdwoził Wa- | 


warszawskiej i innych miast pojawiły się do- 

| niesienia o jego śmierci. Szymonowiez w no- 
[cy z wtorku na środę wał przytomność 
ji stan jego ma się poprawi: 

Po południu odbył się 

` wiec miodzieży, - 

na którym żądano wprowadzenia numerns 
clausus, dostarczania przez żydów zwiok do 
prosektorjów i ponadto proklamowano strajk 
az do czasu. kiedy winni Śmierci Wacławskie- 
go zostaną ukarani. Tu i ówdzie przyłączyły 
się do demonsirujących studentów tłumy 
uliczuc, które wybiły szyby we wszystkich 
sklepach żydowskich na ulicy Mickiewicza. 
Lista rannych, opatrzonych przez pogotowie, 
obejmuje 45 osoby. 

W dnin dzisiejszym panował w Wiłnio 
w poludnie spokój, Spokój panował w dniu 
dzisiejszym również w Warszawie. „Dobry 
eih daje następującą notatkę: 

Z powodu; ostatnich manilestacyj antyży- 
|dowskich w Wilnie, wśród młodzieży akade- 
|miekiej w Warszawie daje się zauważyć po- 
|nowne wrzenie. Władze bezpieczeństwa, cheąe 
apoia dalszym ceksecsom, wydały zarządze- 
nia, by policja stesowala jak najostrzejsze 
środki przy likwidowaniu wszelkich awantur 
ulieznych, to jest od szarży kawaleryjskiej aż 
do użycia broni palnej wlącznie, 


Str. 8 


M. Bouć: 


Tajemnica czerwonej 
SZMATUŁKI. 


przekład Br. J. Falka, 


— Nie bądź zbyt ciekawy. Poprzestań 
na tem, co ci mówię. Morderca musi przyjść, 
ponieważ inaczej postąpić nie może, ponie- 
waż grozi mu niehezpieczeństwo, ponieważ Z zajmowanego przezemnie Stanowiska 
wie, że bedzie zgubiony, jeśli Lelong będzie widzieć mogłem bardzo dolnze caly pokój, 
jutro powolny hypnotyzerowi. Dlatego ucie- | który stanowić mial scene przy- salero dra- 
knie się do środków rozpaczliwych i spróbu- matn. będącego rozwiązaniem dreczącej nas 
je usunąć z drogi człowieka, którego istnie- | zagadki. i 
nie jest dla niego ciągłą grożbą. Jest zmie | Pokój tonal w ciemnościach. gdrvż firan- 
szony działać szybko. już tej nocy. gdyż ju- ki były spuszczone. Mogłem zaledwie do- 
tro będzie zapóźno. My obaj będziemy czn- strzec owy twarzy śpiącego mlodzieńcą 
wać nad tem, aby przytrzymać go 7araz, j zasłony przy łóżku. Słyszalem jednak do- 
kiedy wejdzie do pokoju. kiedy podniesie skonale równy oddech pogrążonego we Śnie 
sztylet... gdyż używać będzie sztyletu... Talonga. który odegrać mial rolę przynety 
Wówczas ja gwizdnę. a ty zapalisz światło. gią nieneziwytnego dotąd zbrodniarza. 

W ten sposób zbrodniarz zostanie zdemaśko | Tyrwaliśmy w zupełnej ciszy. 
wany. : > 4 BH 7 — R IEEE" k= 

AE memu przyjacielowi zasto- | Ponieważ wszystkie drze p» M e 
E e a a a a E wa Z | ne, wejście niepowołanej osoby nawet przez 
sować się ściśle do jego wskazówek. Zdją- w Rb anardzie yłornkz CM 
tem buty i poszedłem za nim. stąpając na 103 m” suficie AAT G S = n 
palcach. Otworzył drzwi z calą ostrożnością. „dzy stróżujących ajentów rzeczą niemozi- 
Nadsłuchiwał chwilę i dopiero, kiedy się Y® . 
upewnił. że nikt nas nie śledzi, dał znak, I Ale mineła godzina i nic szczególnego 
abym poszeddł za nim. Ruszyliśmy, jak nie zaszło. W gluckej ciszy nocnej wybiła 
dwa duchy, po schodach na górę. godzina dwunasta. 

Znalazłszy się przed drzwiami, które wio | 
dły do pokoju Lelonga, zatrzymaliśmy się uszu ani z wnętrza domu ani z ulicy. 


15|chwiłę. Lautrec wyjał z kieszeni mały wy- 
trych i otworzył drzwi. Zaczekał minutę i 
pchnął je. Otworzyły się bez hałasu. Weszli. 
śmy do pokoju jeden za drugim. Zamknąlem 
cicho drzwi za sobą. Potem, obmacując ścia 
ny rękoma, natrafiłem na nyszę przy żóżku, 
która zasłonięta była kotarą. Wyciągnąw- 
szy rękę, znalazłem taster lektryczny. Po- 
tem schowałem się w nyvszy po lewej stronie 
łóżka. 


ZWIĄZEK ARCHITEKTÓW | 


WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO 


Pektoraliki, koloradki 


skarpetki, kapelusze 


OGŁASZA KON KURS hea fi 


NA SZKICOWY PROJEKT ROZWIĄZANIA 
WNĘTRZA KAWIARNI 


i nowo budującym się gmachu 
TZS 
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da 
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TOW. UBEZPIECZEŃ „FENIKS“ 


W RYNKU GŁOWNYM W KRAKOWIE, 


Nagroda l-sza ............. Zł. 1.500 
750 
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R 
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tcń ma 
Kzę046 


Nagroda ll-ga . . ... «1... ..... Zł. 


m 


Termin nadsyłania prac do 21 grudnia b. r. 


Warunki konkursu i podkłady otrzymać można za 
a): zł, 44— w Biurze Architektonicznym 
Inż. J. Struszkiewicz i Ska, — ul. Krupnicza L. 5 
w Krakowie, codziennie między godz. 17 — 19-stą. 


Miód! 
swiety lipcowy deserowy 
kuracyjny bez domi eszek 
pod gwaraneją z własnej 
a największej w państwie 
pasieki wysyła za pobra- 
niem poeztowem 5 kg. 
16:— zł. — 10 kg. 30 zł. 
20 kg. 65*— zł. 
Eugeniusz Biliński 
w Zbarażu. 
| epmez zaa Liza) 


0400000000000000000000060000800 «.20030000000032 
= 


Wszelkie artykuły wchodzące w skład handlu 
korzenno-spożywczego — win wódek i delikatesów 
oraz owoców krajowych i zagranicznych 


poleca po przystępnych cenach 

Kazimierz Bartoszewski 
Kraków, ul. Florjańska L. 49. 

Codziennie świeże masło dworskie i deserowe. 


ga! igentna bezdzietna 
wdowa znająca gospo- 
darstwo, znakomicie kuch- 
nię obejmie posadę samo- 
dzielnej Fospodyni na ple- 
banji. Oferty „Trzydzie- 
stoletnia„, Kraków „Rueh* 
Szczepańska L.9 


J 
RaGG%©00009%360090063005900 


00600000000000000003000000000900000800800 OTTI bid 


soba w średnim wieku 

znająca się na kuchni 
i gospodarstwie wiejskiem 
odpowiednia we wszyst- 
kiem nie  kapeluszowa, 
pracowita, zdrowa po- 
szukuje posady na ple- 
banji lub we dworze od 
15- -go. Adres: u dozorcy 
lu. św. Krzyża L. 3 
Kraków, dla Malinowskiej 


BIELIZNĘ 


na miarę, epdlowanie, me- 
reżkowanie, dziurkowanie 
haftowanie wykonuje nai- 
lepiej najtaniej „EBA“ Fa- 
bryka bielizny, Kraków, 
Szewska 4. FOs 


Udzielam lekeyj 


(szk. powszech. semin.) 
i gry na skrzypcach. Mi- 
chalcewicz Teodor. Prusy. 
pocz. Nowoszyce. Sambor. 


Wytwórnia kilimóW 


Ireny Gutwińskiej ” 


Abselwentki państw. szkoly przem. art. 
Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter. 


poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- f 
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 


Kapelusze 


męskie pluszowe 


inne na sazon obecny 
poleca 
no cenach zniżonych 


Antoni Jarosz 


Kraków, Sławkowska 24 
(Dom XX. Marków). 


Wzorowa kuchnia 
STOWARZYSZENIA SW. ZYTY 
przy ulicy Mikołajskiej 30 


wydaje tanie smaczne śniadania i objady 
w cenie 1 zł. — 70 gr. i 50 gr. 


gą ;'epetytorki zdolne 

i wykwalifikowane, 
wychowawczynie, pracow- 
'inice biurowe i. t. p. pole- 
ca Polskie Stow. Studen- 
tek U. J. „Jedność“ w 
Krakowie. Plac Jabłono- 
wskich L. 3 parter telef. 
167 — 33. 866 


gumowane dla P.T. Księ- 
ży, bielizna, rękawiczki, 


„GŁOS NARODU" z dnia 12 Listopada 1931 


Słyszeliśmy tylko oddech śpiącego, któ- 
remu zagrozić miał wkrótce sztylet morder- 
cy. 

Nagle usłyszałem jakis szmer, szmer le- 
dwie uchwytny i tak niewyrażny, że zaczą- 
łem się zastanawiać. czy nie była to tylko 
złudzenie. 

Gdyż znowu zapadła zupełna cisza. 

Zwróciiem głowę w stronę drzwi, przez 
które zdaniem Lautreca. wejść miał do po- 
koju tajemniczy nieznajomy. Mimo glebo- 
kich ciemności zauważyłem. że drzwi ke 


rż się powoli. Zdawało mi się. że wi- 


dzę jakąś postać, postać ludzką, która zbli 
zala 2 chyłkiem do łoża śpiącego... Postać 
skradała się ostrożnie z prawą reką podnie- 
sioną do ciosu i uzbrojoną w sztylet... Dał się 
stvszeć jakiś szelest... Potem nastala znowu 
cisza... cisza, Śmiertelna... 

Wytrzeszczałem oczy. 

Tak jest... To nie ulegało watpliwości. 
Tam, okok łoża widniały zarysy  nostaci 
ludzkiej. która teraz zaczęła się znowu Skra 
dać w kierunku śpiącego. 

Po chwili stanęła przy łożn. 

Į teraz ujrzałem wyraźnie czarną reke 
podniesiona w górę z groźnym gestem i 
uzbrojoną sztyletem... 
widoczna. — Tongla w mroku... 

W patrując się w 
jacą się z ciemności, spostrzeglem teraz, że 
sztylet podniósł się w górę a ostrze jego 


Żaden szelest nie dochodził do naszych | skierowało się w stronę łoża. Nie widziałem 
już teraz ani ręki ani reszty ciała... 


Uw 


Cena zł. 6.—, 


Nr. 404.620 zł. 
Wysyłka odwrotna. 


Lakład krawiecki 
STANISŁAWA | 


WOJCIRIEWICHA 


w Nowym Sączu 
Miea Jagtollońska 16 


Poleca na każdy sezon 
bogaty wybór materja- 
łów krajowych i zagra- 
nicznych. Ceny konku- 
reneyjne — uigi w sphatatà. 


Nowość! 


Wytwórnia szat litar- | $$ 
gicznych, biretów, cho- + gg 
rągwi, baldachimów, 
ornatów, różańców ete. 


Towarzystwo popiera- | jj 
nia przemysłu kobie- | 
cego przyjmuje nadal [O 
wszelkie zamówienia | SR 
i artystyczne odnawia- j$ 

nie aparatów. 


Kraków, św, Jana 24 p.| 


kowska. 


macie książki 


Nr. 


POKOJE MĘSKIEJ 
salony i kluby $$ 


polssa ' 
po cenach przystępnych: 


MAGAZYN MERL If 


STEFANA 


IELIGKIEGOR 


w sę ; 


ulica Sławkowska 16: 


WEPEEENTIEZDEWNIM E] Śwój do 


teszta ciała była nic- 


zarna rekę, wyłania- |laznych palców Lautreca... 


age 


Księgarnia TT Toa i ÓW. ndi 13 


otrzymała na skład i poleca: 


7°40, za pobraniem pocztowem zł. 


Ksiegarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża (3 


Ewangelie w nowej szc 
alery Ewangelie dla wozyskc 


Przekład X. Jakóba Wujka T.J. w wydaniu X. An- 
toniego Szlagowskiego na nowo do czvtania przy- 
sposobił, wstępy i objaśnienia pióra X. Dra Jana 
Ew. Niederhubera spolszczył i przydał X. Jan 
Korzonkiewicz. Kraków 1931. 


Cena egzemplarza oprawnego w płótno w for- 


z mapką Palestyny tylko zł. 8.50, z przesyłką po- 
cztową, za poprzedniem nadesłaniem należytości 
na konto Księgarni Krakowskiej w P. K. O. 
404.620, lub przekązem pocztowym zł. 9.80. 
za pobraniem pocztowem zł. 10°90 


„Książka ta jest pierwszorzędnej wartości 
nabytkiem oddawna już upragnionym, w katoli- 
ckiem piśmiennictwie, jako prawdziwe „vade me- 
cum* chrześcijańskiego żywota“. 


X. Dr. Józef Kaczmarczyk 


Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna. 


Ar 308 


moją przykuła wąska linja błyszczącej stali. 
ledwie widoczna w mroku nocnym... Było 
to, jeśli mogę użyć banalnego określenia, 
widmo sztyletu, trzymanego przez niewie 
dzialną dłoń. i 

A potem ujrzałem błysk stali, 

W tej chwili rozległ się przeraźliwy 
gwizd. Drgnąłem z przerażenia. 

Jeden ruch ręki i przekręciłem taster. 
Potoki światła zalały cały pokój. 

Postać ludzka, ręka ubrana w czarna 
rękawiczkę i uzbrojona w sztylet nie były 
zatem złudzeniem. 

Reke tę, zawieszoną w powietrzu nad 
śpiącym Albertem Lelong. trzymał teraz 
w swym żelaznym uścisku Lautrec. 

W tej chwili zerwał się z łóżka Albert, 
zbudzonv przez przen: ażliwy gwizd mego 
przyjaciela. Co do muie. nie moglem oczu 
oderwać od człowieka, którego schwytaliś- 
my na gorącym uczynku, a który starał się 
ośwohodzić z żelaznego uścisku detektywa. 
| Usłyszałem rozkazujący głos Lautreca: 

— Rzuć broń! Wszelki opór daremny! 
Pilnujemy wszystkich drzwi. 

Na korytarzu dały się szyszeć 
zbliżające się kroki. 

Nieznajomy wydał okrzyk wściekłości. 
Wypuścił z ręki sztylet pod naciskiem że- 
I w tej chwili 
Był to hypnotyzer 


szybko 


ujrzałem jego twarz. 
z Eyan! 


(Dalszy ciąg nastąpi-. 


KS. SROKA FR., O człowieku z pięknym charakterem (Materjały do 
pogadanek w stowarzyszeniach) 


W opasce poleconej po poprzedniem nadesłanin należ- 
ności przekazem pocztowym, lub na konto księgarni w P.K. O. 
"30. 


Newość? 


poleca 


Księgarnia Kra- 


do nabożeństwa, 700 stron druku 


$mweżo bo Śwoje! 


A ETA ATN E -_LBB BW |. SA oria 00 rytmy, 
Wydawca za „Głos Narodu* Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józet Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, R. Ferką 


